— To chyba najgrubsza lina 
na świecie — pomyśli zapewne 
każdy, kto spojrzy na zdjęcie 
zamieszczone powyżej. | będzie 
miał rację! Bowiem ta właśnie 
lina, mierząca w obwodzie pra- 
wie 120 cm, trafiła z tego powo- 


du do jednej z najniezwyklej- 
szych książek świata. Znana 
jest ona pod tytułem „Księgi 
Rekordów Guinnessa" i przed- 
stawiamy ją na stronach 4-5. 


Repr. jd 


ZŁOTA OSTROGA | 


|, e światmłodych 


Zamiast pisać do szufla- 

| dy, napisz do nas! Weź 
udział w dorocznym kon- 

| kursie literackim „Świata 
| Młodych”. Już piętnasty raz 
przypinać będziemy Złote, 

| Srebrne i Brązowe Ostrogi 


łaściwie wszystko już było! I list do przyjaciela, i kartki z pamiętnika, i 
szkołonotatnik, i rozważania o szczęściu, i humoreski, i magia przesą- 


dów (to przy okazji trzynastki)... Co by tu więc wymyślić tym razem? Jaki te- 
mat zadać uczestnikom tegorocznego konkursu literackiego Złotej Ostrogi — 
jubileuszowego na dodatek! Na pewno powinien to być temat uniwersalny — 
w sam raz dla dziewcząt i dla chłopców. Dla dwunasto- i szesnastolatków. 
Dla marzycieli i dla realistów... Dla miłośników fantastyki i przygody, dla spe- 
cjalistów od czarnego humoru i sentymentalnych opowieści, niekoniecznie z 


happy endem. Może więc tym razem opowiadanie na temat 


Z MOJEGO PODWÓRKA 


będzie całkiem nie od rzeczy?... 

Co miałoby oznaczać to „moje 
podwórko”? Czy tylko przestrzeń 
zawartą między trzepakiem, śmiet- 
nikiem a piaskownicą? Miejsce, któ- 
re widać z okna — wybetonowane, 
wyasfaltowane, wydeptane do gołej 
ziemi? Plac, gdzie koncentruje się 
życie towarzyskie sąsiadujących ze 
sobą domów... Nie, nie tylko. „Moje 
podwórko” niesie ze sobą także 
znaczenie o wiele szersze, przenoś- 
ne. Opowieści „z mojego podwór- 
ka'* mogą więc dotyczyć Ciebie, 
Twojego otoczenia, Środowiska, 
świata, w którym czujesz się najle- 
piej. W którym przydarzyło się coś 
niezwykłego, gdzie chciałbyś być, 
albo z którego właśnie powróciłeś w 
wyobraźni. „Twoim  podwórkiem” 
może być rodzinny dom i paczka 
przyjaciół, szkoła i kuchnia, w której 
miało miejsce jakieś ważne wyda- 
rzenie, strych lub piwnica, gdzie 
skrzętnie skrywasz swoje tajemnice 
lub też dziedzina wiedzy, z której 
jesteś lepszy od innych. „Twoim 
podwórkiem” może być też świat 
książek, rozmaitych hobby i kolekcji, 
niezwykłej, niczym nie skrępowanej 
fantazji... Opowiadanie może więc 
dotyczyć wydarzeń, zainteresowań i 
spraw szczególnie Tobie bliskich. 

zy już wiesz, o czym mógłbyś 
napisać? Jakie poczyniłeś obserwa- 
cje? Go słychać na „Twoim podwór- 
RJ astanów się, pomyśl! Weż 


naszym konkursie literac- 


A OTO JEGO REGULAMIN: 

w Może w nim wziąć udział każ- 
dy czytelnik w wieku od 12 do 16 
lat. 

© Praca konkursowa nie powinna 
przekraczać 20 kartek zeszytu (jed- 
nostronnie i czytelnie zapisanych) 
bądź 10 stron maszynopisu. 

© Należy napisać ją czytelnie, a 
pod słowem KONIEC trzeba podać 
imię i nazwisko (a także pseudo- 
nim), wiek, klasę oraz dokładny ad- 
res. 

© Opowiadanie (z dopiskiem na 
kopercie „Złota Ostroga”) należy 
wysłać do dnia 30 czerwca br. (de- 
cyduje data stempla pocztowego) 
pod adresem redakcji: ul. Mokotow- 
ska 24, 00->0; Warszawa. 


Nadesłane prace oceniać będzie 
w dwóch kategoriach wiekowych: 
12-14, 15-16 lat — konkursowe |ury 
złożone z pisarzy i konkursowe jury 
złożone z pisarzy i redaktorów 
„Świata Młodych”. 

UWAGA: Prac. konkursowych au- 
torom nie zwracamy! 

Nazwiska laureatów trzech głów- 
nych nagród: Złotej, Srebrnej i Brą- 
zowej Ostrogi, lista autorów wyróż- 
nionych oraz najlepsze opowiadania 
zostaną wydrukowane w „ŚM”. Au- 
torzy opublikowanych prac otrzyma- 
Ją honorarium pieniężne. 

Wszystko jasne? No to powiedz o 
tym konkursie swoim koleżankom i 
kolegom i bierz się do dzieła. 

(tem) 
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21-47-06 (Warszawa) to numer naszej telefonicznej poradni zawodowej. 
Przypominamy, że dyżuruje przy nim psycholog, który 


CO DALEJ 


KLASO 


UŚMIECH 
NUMERU 


U MĄDRALÓW dzwoni telefon. 


Słuchawkę podnosi mały Mądra- 
la. 
— Tata w domu? — 
dzwoniący. 
— Wstyd powiedzieć, ale nie 
ma go w domu... 


w wyborze szkoły ponadpodstawowej | Czek 
przyszłego zawodu 
Dziś przedostatni dyżur, więc pospiesz się 


i zadzwoń do nas! 


Ten niepozornie na pierwszy rzut oka wyglądający od- 
biornik radiowy jest, bez przesady, największą rewelacją w 
dziedzinie techniki odbioru radiowego ostatnich lat. Poz- 
wala on bowiem na podsłuchanie wszystkiego, co nadają 
rozgłośnie radiowe i telewizyjne całego świata. Oczywiście, 
tylko w tym wypadku, jeśli ich sygnały nie są w specjalny 
sposób zakodowane... 

Radio to odbiera fale w zakresach od 150 kHz (fale dłu- 
gie), do 108 MHz (fale ultrakrótkie). A więc można za jego 
pośrednictwem słuchać również i tego, co nadawane jest 
na zakresach średnich i krótkich fal, jak również podsłu- 
chiwać rozgłośnie pracujące pomiędzy wszystkimi zakresa- 
mi. Specjalna przystawka (to jest to urządzenie między 
odbiornikiem a anteną) — tzw. konwerter, czyli układ 
zmieniający jedną częstotliwość w drugą — pozwala na 
rozszerzenie jego możliwości aż do 223 MHz! | wszystko 
to kryje się w małym odbiorniczku, który można swobod- 
nie schować do kieszeni... 

Aparat jest wyposażony w całą masę różnych dodatko- 
wych układów elektronicznych ułatwiających odnalezienie 
poszukiwanej stacji. Ma on urządzenie do automatyczne- 
go przeszukiwania skali, ekran, na którym wyświetlana jest 
częstotliwość odbieranej aktualnie stacji, komputerową 
pamięć pozwalającą na zapamiętanie 40 wybranych 
wcześniej stacji i automatyczne ich przesłuchanie, drugą 
pamięć zawierającą 10 stacji wybieranych za pomocą 
przycisków, urządzenie do natychmiastowego dostrojenia 
się do jednej wyróżnionej stacji, niezależnie od tego co 
jest aktualnie słuchane itd. Wszystko, co zostało zaprogra- 
mowane, można zablokować, tak aby ktoś niepowołany — 
bądź nawet sam właściciel, przez pomyłkę — nie narobił 
bałaganu w pamięci tego cudu techniki końca XX wieku. 


(id) 


— A dlaczego wstyd? 
— Bo ja nie lubię kłamać! 
* 


DWAJ HIMALAIŚCI pokonują 
wielki lodowiec pełen głębokich 
szczelin. Nagle jeden wpada w 
taką właśnie szczelinę. Drugi 
szybko pochyla się nad brze- 
giem rozpadliny i woła: 

— Nic ci się nie stało?! 

— Nieee wieeem! Jeszczeee 
nieee doleciałeeem do dnaaal 


pyta 


amy na telefony w godz. 15.30-17.30. 


OSTATNI DYŻUR 
JUŻ POJUTRZE! 
(iz) 


7 4SZANUJ 


9 ZIELENI: 


|) 


NAJSŁAWNIEJSZA 
Z WSZYSTKICH 
WIEŻ 


Wieża w Pizzie należy do naj- 
sławniejszych wież. Ta siedmiopię- 
trowa dzwonnica zbudowana zosta- 
ła w XII wieku w zespole budowli 
sakralnych na Placu Cudów. Na sku- 
tek nierównomiernego osiadania 
gruntów wieża lekko pochyliła się 
już w trakcie budowy. Jej przechył 
zwiększa się od tamtej pory prze- 
ciętnie o jeden milimetr rocznie. Z 
tym, że na przykład przed dwoma 
laty wyniósł on 0,70, a w roku 
ubiegłym 1,29 milimetra. Obecnie 
odchylenie krzywej wieży od pionu 
wynosi 2 metry i 95 centymetrów. 


Nasze sprawy © Nasze sprawy ©. 
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Przyrzeczenie... Jedna z naj- 
ważniejszych chwil w życiu każde- 
go harcerza. Przyrzeczenia bywa- 
Ją różne: w aull na sztandar szko- 
ły w wielkim tłumie lub w cie- 
mnym nocnym lesie, przy ledwie 
llącym się ognisku, Moje, mimo 
upływu czasu, zostało w pamięci z 
najdrobniejazymi szczegółami. Bo 
było co pamiętać! 


PRZYRZEKAM 
CAŁYM  ZYCIEM.. 


harakterystyczny głos gwizdka drużynowego 

wyrwał mnie ze snu. — Co się dzieje? 
Gdzie ja jestem? Czemu tak ciemno? Gdzie jest 
lampka? — chaotyczne myśli kłębią się pod roz- 
czochranymi włosami. Nagle olśnienie — biwak 
drużyny! Wczoraj tu przyjechaliśmy, potem prze- 
prawa łódkami przez jeziora i jesteśmy na wyst 
pie, gdzieś na jeziorze Dobskim. Ale co się dzie- 
je? 

— Alarm mundurowy! Za dwie minuty przed 
namiotami zbiórka! — głos drużynowego rozpra- 
sza wszelkie wątpliwości. Więc to już? Po pół- 
rocznym biszkoptowaniu w drużynie przyszła ko- 
lej ina mnie, jeszcze dziś dostanę krzyż, trudno 
w to uwierzyć... 


Jost zbiórka. Naglo okazujo się, że na całym 
biwaku jest tylko jedna latarka. | dobrze, bądzio 
jeszcze ciekawiej. Już po chwili sznur szarych 
cleni znika w leslo. Zostaje tylko Agata, która ma 
nas wypuszczać co 10 minut, | my — czwórka 
biszkoptów, mających dziś swój dzioń, a właści- 
wie noc, bo jest gdzieś około 24.00. 

Wyjdę jako ostatni, więc wydawałoby sią, że 
mam dużo czasu, a tu mija zaledwie moment i 
już jesteśmy tylko we dwojo. Agata, spoglądając 
na zogarek, wstaje | udziela mi instrukcji. Tak, 
wszystko zapamiętałem, mam iść ściożką aż do 
pierwszego punktu, tam powiedzą mi co daloj 
Proste. 

Proste... No, niezbyt, przynajmniej od chwili 
wyjścia z zasięgu światła biwakowego ogniska. 
Las szumi nade mną, przede mną, za mną. Gdzie 
ta ścieżka? Powoli, macając stopą ziemię, posu- 
wam się do przodu. Szeroko rozstawione ręce 
nie dają osłony przed uderzeniami o pnie, które 
nie wiadomo skąd się biorą. Bardziej wyczuwam 
niż dostrzegam leżący przede mną zwalony pień. 
Gdy próbuję go ominąć, słyszę cichy głos: „1 
punkt prawa”. „Harcerz służy Polsce..." — nie 
na darmo poszły te tygodnie nauki. 

Tym razem mam iść na przełaj przez las. Idę. 
Koledzy na następnych punktach pomagają jak 
potrafią, nawołują, świecą zapałkami, by łatwiej 
było do nich trafić. I tak idę od jednego do dru- 
giego, gdy nagle na piątym punkcie wpadka: 
Krzysiek czeka cierpliwie, a ja mam pustkę w 
głowie. „Harcerz... harcerz..." Ja wiem, że tam 
jest coś na „ś”, a potem „nie opuści nikogo w 
potrzebie”. 


NEEŁĘ sprawy © 


Po chwili zastanowionia Krzysiok docyduje: — 
Dobra, Idź daloj, Ja toż nie pamiętam. 

Ut. Byle nie mieć wpadki u druha drużynowo- 
gol No I w złą godziną 

Drużynowy czoka apokojnie na wzgórzu, w od- 
dali widać już płonącą watrą, a ja mam przed so- 
bą trzy ostatnie punkty Prawa Harcorskiogo, Ós- 
my bez przeszkód, ale dziewiąty... „Harcerz ko- 
cha przyrodą," — Żlel, „Harcerz lubi przy...” — 
Żiel W głowie kłąbowiako myśli. Go toraz bę- 
dzie?! Wazystko przepadło! 

— Masz 30 sokund czasu na znalozionio. 

Boz zastanowienia w tył zwrot | bieg do po- 
przedniego punktu. Nie czują krzaków drapiących 
mnie po rękach i twarzy, potykam sią o pnia, 
mam bardzo mało czasu, wpadam na kogoś, kto 
wyszedł ml naprzeciw. 

— Dziewiąty punkt — szopczę łapiąc oddoch. 

— Harcerz jest przyjacielem... 

— Dzięki, wystarczy! — szalony bieg z powro- 
tem i już! 

Drużynowy doprowadza mnie do ogniska, przy 
którym siedzi strażnik ognia i troje moich po- 
przedników. Drużynowy uroczystym głosem naka- 
zuje mi siąść i zastanowić się, czy zasłużyłem i 
czy chcę złożyć Przyrzeczenie. 

Po kilku minutach pojawia się cała drużyna. Po 
potwierdzeniu chęci złożenia Przyrzeczenia pod- 
chodzimy do ogniska | słyszę cztery drżące głosy 
powtarzające za drużynowym: „Przyrzekam ca- 
tym życiem służyć..." 

W tym miejscu moja pamięć zaczyna zawodzić. 
Pamiętam jeszcze krąg, pieśni „Świetlany krzyż”, 
„Bratnie słowo” | pamiętam jeszcze łzy spływa- 
jące mi po policzkach. I tylko nie wiem, czy to by- 
ło wzruszenie, czy dym z ogniska... 

K S$. Camilla 
Korespondent HSI 


igdy nie lubiłam harcerzy. Denerwowały mnie ich 

mundurki, sprawności, odznaki i wiele innych rze- 
czy. Prawdę mówiąc nie lubiłam wszystkiego, co zwią- 
zane z harcerstwem. Myślałam, że tak będzie zawśze, 
że moje uczucia nie ulegną zmianie, a jednak... 

Zaczęło się od sadzenia lasu, do czego namówiła 
mnie Ewa. Trudno mi było nie ulec, skoro codziennie 
słyszałam: „Baśka, wiesz, jak na zbiórkach jest fajnie?! 
Wczoraj to aż mi się nie chciało wracać do domul”, 
„Boże, jak ja bym chciała, żebyś i ty...” i tak dalej. 
Miałam jaż dosyć tego gadania i namawiania, więc po- 
wiedziałam sobie, że pójdę na jakąś zbiórkę i przeko- 
nam się, jk tam jest naprawdę. Ponieważ opowiada- 
nia Ewy wydawały mi się zbyt barwne, chciałam poz- 
nać tych jej harcerzy osobiście. 

Umówiłam się z Ewką, że na drugi dzień przyjdę na 
to sadzenie. Szłam pełna obaw: co będzie, jeśli im się 
nie spodcbam, jeśli mnie nie zaakceptują? Gdy zoba- 
czyłam parę osób zebranych koło autobusu, chciałam 
uciec, powstrzymało mnie jednak wołanie Ewy. „Do 
diabła ze strachem, idę!” — pomyślałam sobie. 

Wkrótce moje obawy znikły. Patrzyłam z zachwy- 
tem, jak wszyscy śmieją się, gadają, śpiewają. Widać 
było, że jest im ze sobą dobrze. Ja też poczułam się 
świetnie. już w autobusie. Taka atmosfera trwała do 
końca, do momentu rozstania. Z żalem wracałam do 
domu. 

Na drugi dzień Ewa zapytała mnie o wrażenia. Od- 
powiedziałam, że bardzo mi się podobało, że ich polu- 
biłam. Od tamtego czasu parę razy jeszcze byłam na 
zbiórkach, jedpak później przestałam się z nimi spoty- 
kać. Trudno mi powiedzieć, dlaczego tak wyszło: z 
braku czasu, z nawału zajęć w szkole? 

Po wakacjach moja więź z harcerstwem odnowiła 
się. Zacznę od tego, że dziewczyny z klasy wróciły z 
obozu wędrownego. Zazdrościłam im, że tak fajnie 
spędziły dwa tygodnie wakacji, tylu wspaniałych wra- 
żeń i wspomnień. Słuchając ich opowiadań znowu za- 
pragnęłam posmakować prawdziwego harcerskiego ży- 
cia. 

W końcu doczekałam się: pojechałam na pierwszy 
w moim życiu rajd. Był to rajd andrzejkowy. Chociaż 
działo się to parę miesięcy temu, pamiętam dokładnie 
każdy dzień. Na rajdzie podobało mi się wszystko: pie- 
sza wędrówka przez lasy i pola, kominek, wróżby and- 
rzejkowe, zabawy, a najbardziej śpiew do wtóru gitar. 
Urzekła mnie panująca przez te trzy dni atmosfera. 


Wszyscy byli bardzo bezpośredni, równi i weseli. Znów 
czułam się pośród nich świetnie. Zdziwiło mnie i zara- 
zem mile zaskoczyło, że traktowali mnie nie jako no- 
wą, lecz tak, jakbym była z nimi od dawna. Był ten 
rajd prawdziwym odprężeniem, oderwaniem od zwy- 
kłego szarego życia. 

Od tej pory już na dobre wsiąkłam w harcerstwo. 
Co tydzień przychodziłam na zbiórki. Robiłam to nie z 
przymusu, ale dla przyjemności. 

Kolejnym przeżyciem była dla mnie Wigilia, którą 
przygotowywaliśmy w drużynie tuż przed Świętami. 
Byłam bardzo ciekawa jak to się wszystko odbędzie, 
co będziemy robić na tej odmiennej zbiórce. Okazało 
się, że i tym razem mnie zaskoczyli. Nie spodziewałam 
się takiego miłego wieczoru. Było bardzo nastrojowo: 
jedliśmy uroczysty posiłek w pięknie przystrojonej har- 


cówce, rozbrzmiewającej kolędami. Siedząc w tamtej 
chwili z tymi ludźmi przy jednym stole podjęłam osta- 
teczną decyzję. Powiedziałam sobie: „Ty głupia babo, 
czy nie widzisz, jak jest ci z nimi dobrze? Już teraz 
wiesz na pewno, że być harcerzem wcale nie jest źle!” 
Dziś jestem z tamtej mojej decyzji zadowolona. Je- 
stem też wdzięczna Ewie, że nakłoniła mnie do tej 
wielkiej przygody. Może dlatego uległam tak łatwo jej 
po raz drugi. Dałam się namówić na.. pisanie tego 
tekstu do HSI. Spodobało mi się poznawanie nowych 
ludzi. Pragnę poznać ich jeszcze więcej, a Haesiacy to 
podobno szczególne 'stworzenia. Chciałabym dołączyć 
do nich. Trzymajcie się Haesiacy! Może kiedyś poznam 
i Was osobiście? 
Basia Janukowicz 
28 DHS im. Dywizjonu 303 


wunastoletnie serca walą nam jak młoty. 

Nad głowami rozgwieżdżone niebo. Noc jest 
ciepła, lipcowa: Wiatr lekko kołysze drzewami, rozwie- 
wa nasze włosy. Stopy w pionierkach miękko zagłębia- 
ją się w pias k- 

— Do Pr; 'rzeczenia! — pada komenda. 

Prężymy s: * na baczność, cały nasz zastęp wpatruje 
się w twarz Baśki. Flaga. Ogień. Lecą w górę snopy 
iskier. Blask bije prosto w nasze twarze. Każda z nas 
czuje to samo, co podczas własnego Przyrzeczenia: 
dławiącą w gardle radość, dumę. Chłonę nastrój tej 


pes Przyrzekam całym życiem... — Baśka patrzy w 
ogień poważna, skupiona, ale widzę jak promienieją 
jej oczy. Jest z nas najstarsza. Ten obóz jest dla niej 

d przeżyciem: kończy jej okres kandydacki do 
ZHP. Dziś Baśka zmienia lilijkę na Krzyż Harcerski i 
wiem, że na to zasłużyła. Sam Komendant wiele razy 
kazał umieszczać w rozkazie pochwałę dla niej za 


nia, a głos 


— Basiu, Basieńko, życzymy ci, żebyś zawsze. 
przejęciem mówimy naszej najstarszej. 
Snop iskier leci w niebo, Wstaje słońce. 


—z 


*k * * 
— Zostało nam jeszcze półtorej godziny. 
— Ile? 
— Półtorej — powtarzam. Drugi raz stoimy razem* 


na warcie. Baśka, owinięta szczelnie pałatką, kiwa gło- 
wą. Podrywam się, słysząc nagły szelest z tyłu. 

— Nie bój się tak! — śmieje się ze mnie Baśka i, 
wziąwszy latarkę, idzie na obchód obozu. 

Zostaję sama. Nade mną brama zbudowana z pra- 
cowicie ociosanych pali. Cisza. Nic się nie porusza. Z 
daleka migoce latarka Baśki, a między drzewami — 
światła warty drugiego podobozu. Gdzieniegdzie sły- 
chać pochrapywanie i senne pomruki. Przez płótno 
namiotu katry prześwieca delikatne światło. „Komen- 
dant wciąż pracuje” — myślę i uśmiecham się w na- 
dziei, że jutro .znów będzie wspaniały dzień. Trzask ga- 
łązki. Baśka wraca. 

— | co? — pytam przecierając senne oczy. 

— Spokój — mówi i... nagle głos jej się łamie. Pa- 
trzę ze zdziwieniem, ale ona szybko odwraca głowę. 

— Co się stałożl R 

— Nic — widzę wyraźnie, że tłumi płacz. 

— Co się stało, Basiu, powiedziil 

Baśka milczy, przytulona do drzewa wygląda jak 
część jego pnia. Nie mogę pojąć tej zmiany. Popra- 
wiam pod brodą pasek rogatywki i zdecydowanym ru- 
chem biorę latarkę. 

— Skoro nie chcesz powiedzieć, co ci jest... 

— Niell| — Baśka prawie mi ją wyrywa. — Nie 
chodź! 

— Ciiichol Obudzisz cały obóz. Zostań tutaj. 

Zrezygnowana, już posłuszna, opiera głowę o ścianę 
wartowni. 


Idę za namiotami. Tu śpią Herkulesi. W siatkówce 
nikt im nie dorówna. O, a tutaj namiot naszych kon- 
kurentek. Na razie wygrywamy w rywalizacji zastępów 
czterema punktami. Słyszę, jak Mariola mamrocze 
przez sen, więc tłumię chichot i... 

W namiocie komendanta wyraźnie zarysowane cie- 
nie kilku postaci. Podchodzę bliżej. Mech ugina się 
mięciutko. 

— Ewa, twoje zdrowie! 

Co?! To niemożliwe Stoję jak wryta. 

— Cicho Jarek, przestań, bo nam się dzieci. 
obudzą i będzie ten, no... na es... o, i ERAT? 

— Tyle tylko zostało? Wszystko wytrąbiliściel 
SEEN to takie wstrętne? — poznaję głos 

— Bo wina nie było, tylko to... 

— Stary — to głos kwatermistrza. — Jak już musisz 
palić, to wynoś się na zewnątrz, bo mnie dym drażni 
Zza ściany namiotu dobiega cichutki, tłumiony śmiech. 
Brzęczy gitara. Stoję, jakbym wrosła w ziemię. d 

— Zwariowałeśl! Nie graj, bo się obudzą. 

— No, to wtedy zagram im „Mały obóz...” — 
śmiech. j 

— Jarek, won mi z i iedzi; 
SERA tym papierosem, powiedziałem 

— A warta? 

= Warta śpil Co się przejmujesz? 

toję naprzeciwko wyjścia 
EŃ Ę Ę wyj z namiotu. Płachta nagle 

Muszę mieć teraz chyba taki sam 

dak REA rozczochrany, z SERY e 
ach i zapalnić w dłoni, i znieruchomi: 
a ip: stoi zniź miały przede 

Dwunastoletnie serce wali mi jak młot. 


Kaśka 
korespondentka HSI „ŚM” 


„Ostrego” nie lubią, 
„miękkiemu” 
wskoczą na głowę... 


Jest w naszej szkole kapitalny nauczy- 
ciel wychowania muzycznego. Jest miły, 
opanowany, spokojny i uprzejmy wobec 
uczniów. Nie wrzeszczy na lekcjach, nig- 
dy nas nie wyzywa. Ktoś powic: ale ma- 
cie szczęście! 

Tak, ale nikt prawie tego nie docenia. 
Chłopcy na jego lekcjach dosłownie wy- 
łażą ze skóry, dokuczają i rozrabiają 
Nie rozumieją, że gdyby np. na miejscu 
pana od muzyki była dyrektorka, lo za 
każde słówko wyszeptane do kolegi dwó- 
je sypałyby się jak z rękawa. 

Tyle skarg pada pod adresem nauczy- 
cieli: że krzyczą, że są ostrzy, że grożą 
brakiem promocji, że nie nagradzają, a 
wyłącznie karzą... A czy uczniowie po- 
trafią docenić „dorosłe” traktowanie, czy 
zauważają luz lub uprzejmość? 

„R "Toruński Kaszalot 


Wcale nie „,trucie” 


Zdaję sobie sprawę, że „ŚM” czytają 
/ ludzie z różnych szkoł, m.in. z zawodó- 
_ wek. Mam brata w szkole zawodowej i. 
_ widzę, jak on i większość jego kolegów 
/ „olewa” naukę. To nie jest trucie, ja ni- 
| kogo:nie chcę przekonywać, że nauka to 
_ potęgi klucz. Przecież równie dobrze 
_ można całe życie kopać rowy i być war. 
tościowym człowiekiem... Ale to taki 
idiotyczny szpan. Nawet, jeśli ktoś się 


.) uczy, to',,za Chiny” się do tego nie. 


_ przyzna, bo kumple by go „zabili” żarta- 


4 


_ przynudzam. Mam 13 lat, uczę się nieżle, 
_ 1 zrodzicami jakoś mi się układa. | 
5 %ę ©. Kobra 


W, + + | 


h rz dA "e; 
Jd —_ Głupi kawał 


/% 


Słuchajcie! Nawet w tak kochanej ga” 
zecie jak „ŚM”” zdarzają się pomyłki. 
Otóż w jednym z numerów ukazało się 
| ogłoszenie „Klubu śmiechu”. Napisałam 
tam zaraz i oto odpowiedź, jaką otrzy- 
- małam: = j 
| =Cześć Kasiu, przepraszamy Ciebie i 
_ Twojego brata, ale nie możemy przyjąć 
(Was do żadnego klubu, ponieważ go nie 
/założyłyśmy. Ktoś po prostu zrobił nam” 
_ głupi kawał. Przepraszamy Was.=>" 
| No ico wy na to? j 
| Kaśka ze Zwolenia 
j : 
| 
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NIE BĘDZIE? 


> 4 zaraniem wiosny ptaki osiadłe i przelot 
ne na Mazurach ćwierkają, że jednak 
chyba na Szerokim Ostrowie hotelu nie bę- 
dzie. Dużo na ten temat debatowano, dużo 
wylano atramentu, sporo naskakano sobie do 
oczu, ten i ów obraził swego adwersarza, na- 
mnożyło się też domysłów, plotek. Sprawa za- 
wędrowała aż na okrągły stół. Powstał na tylo 
Jednolity i prężny front przeciwników budowy, 
że można sądzić, iż hotelu na Szerokim Os- 
trowie nie będzie. 

Nie będzie więc 308 pokoi na 322 łóżka. 
Trzykondygnacyjnego budynku mieszczącego 
te luksusowe pokoje, usytuowanego tak, by 
nie zakłócał krajobrazu | zbudowanego z nie- 
szkodliwych dla środowiska materiałów. Za- 
graniczni goście, a przede wszystkim dyplo- 
maci z RFN, nie będą tu uprawiać sportów 
wodnych, konnych, żeglarstwa lądowego, teni- 
sa. Nie będzie pyszniącego się zielenią pola 
golfowego. Nie będą tu jeżdzić elektryczne 
wózki golfowe. Nie będzie 'uksusowych re- 
stauracji, kawiarni, pomieszczeń klubowych, 
basenu, sauny, salonów odnowy biologicznej, 
kręgielni, nocnego klubu, centrum handlowe- 
go i czego tam jeszcze. Nie będzie więc tego 
pięciogwiazdkówego hotelu, względem które- 
go ponoć nawet „Forum” jest kopciuszkiem. 
Który miał przy tym być ogrzewany elektrycz- 
nością, ewentualnie gazem lub olejem, by nie 
zapaskudzać powietrza. | miałby wzorową 
oczyszczalnię. 


tych jej mieszkańców, którzy mieli pracować 
w hotelu. Nie tym samym z nowych miojac 
pracy. Nie pojadą polscy chłopcy I polskia 
dziewczęta na hotelarskie praktyki zawodowa 
do najlepszych światowych hoteli. A w samym 
Piszu nie powstanie szkola hotolarsko-gaatro 
nomiczna (może zresztą kiedyś powstanie 
ale już nie przy okazji hotelowej Inwostycji), a 
lakże szkoła języków obcych. Nio będzie obie: 
cywanej specjalnej linii lotniczaj itd., itd. Ro 
glonowi przejdzie koło nosa szansa otarcia 
się o światowe standardy. Nie będzie bliskie: 
go spotkania z nowoczesnością 


S zkoda? Na pewno tak! Ale nie będzie toż 


czegoś innego. 

Nie będzie wzmożonej penetracji brzegów 
jeszcze przecież dość dzikiego jeziora. Nie 
zostanie zeszpecony krajobraz — a byłby, na- 
wet przez bryłę hotelu starannie wtopionego 
w tło. Nie będzie wzmożonego ruchu na wo- 
dach jeziora — jednego z najcenniejszych, je- 
szcze w miarę nie zmierionych ostępów przy- 
rodniczych Europy Środkowej, wytypowanych 
do ochrony w ramach międzynarodowej kon- 
wencji „Ramsar”, broniącej najwartościow- 
szych biotopów wodno-błotnych. Nie będzie 
zabudowy, betonu i sztucznego oświetlenia w 
samym środku terenu o najwyższych walo- 
rach przyrodniczych. Tym samym nie zostanie 
rozbita jego ekologiczna jedność. 

Nie zostanie też złamane prawo. Wszakże 
w uchwale WRN w Suwałkach, powołujęcej 
Mazurski Park Krajobrazowy zakazuje się ja- 


jego granice, wyłączmy stosowny obszar | bu- 
dujmy! Tylko czymże wtedy byłyby owe parki, 
jakie gwarancje ochrony stwarzałyby przyro- 
dzie, gdyby można było ze swobodą żonglo: 
wać ich granicami, wyłączając różne, nieraz 
najconniejsze fragmenty spod ochrony? 

Ala może najważniejsza w tym wszystkim 
jest, że nie stanie sią lu joszczo coś, co moqg- 
łoby stanowić niebezpieczny pracodans. Oto 
nie dojdzie nad Śniardwami do logo, by o 
obiekcie mającym walory ogólnonarodowo do 
cydowały, zgodnie z lokalnymi potrzebami 
miejscowo wladzo, O tym budować czy nie 

miał wszakże zadocydować gminny plebia- 
cyt w Piszu. Zadecydował, rzecz prosta, na 
lak. To pięknie, że gmina sama rozstrzyga o 
swych losach. To prawda, żo Śniardwy lożą 
na teronie tej gminy. Ale mają walory po 
nadgminne, ogólnokrajowe, a może i ogól- 
noeuropojskie? Żlo by było, gdyby gminy 
mogły sobie, wadle uznania, handlować co 
cenniejszymi (a tylko takie są dziś dla ludzi z 
dolarami godne uwagi) terenami przyrodni- 
czymi, stosownie do tego, kto da wiącej lub 
choćby tylko więcej obloca 

Zatem słuszne zwycięstwo tych, którzy 
byli przeciw tej budowie? Niewątpliwie. Nie 
zostanie zabudowane to, co zabudowane być 
pod żadnym pozorem nie powinno. Nie powin- 
no tym bardziej, że właśnie nie zabudowane 
względnie dzikie tereny o mało skażonej przy: 
rodzie są dziś w cenie i to zwłaszcza u tury- 
stów z krajów wysoko uprzemysłowionych. 
Powodzenie, jakie mają Puszcza Białowieska, 
Borecka czy dolina Biebrzy świadczy o tym 
dobitnie — a przecież nie ma tam pięcio- 
gwiazdkowych hoteli 


N ie mamy jednak na razie powodu, by się 


A jak nie będzie hotelu — to i nici z zapo- 
wiadanych poczynań mu towarzyszących. Nic 
ze szpitala dla gminy Pisz. Z mieszkań dla 


Transport w Berlinie 
* _ modernizuje się 


Pe. 


(PAP). W stolicy NRD, Berlinie, trwają inten- 
sywne prace modernizacyjne linii kolejowych 
biegnących przez to miasto oraz tras S-Bahn i 
U-Bahn. Zakończono m.in. budowę drugiego toru 
dla S-Bahnu na linii prowadzącej do lotniska 
Schoenefeld. Wyremontowano i zmodernizowano 
40 stacji S-Bahnu, w tym 8 stacji uznano za za- 
bytki architektury. Duże znaczenie ma przebudo- 
wa dworca Berlin-Ost Hauptbahnhof, jednego z 
najważniejszych w stolicy NRD. Prace moderniza- 
cyjne zostaną zakończone w 1990 r. Szczególnie 
ważną inwestycją jest przedłużenie linii metra na 
odcinku Tierpark-Hoenow. Nowy odcinek liczy 
prawie 11 km, jego przeważająca część przebie- 
gać będzie w wykopie. Na nowej trasie stacje 
rozmieszczono co 1,2 km. Czas przejazdu z Ale- 
ksanderplatz do nowego osiedla Hoenow, liczą- 
cego 150 tys. mieszkańców, wynosić będzie 30 
min. 


> Rozwój usług 
_ „toczącej się drogi” 


(PAP). Firma colsuntingowa Kearny w RFN o- 
pracowała ostatnio prognozę rozwoju tzw. trans- 
portu kombinowanego kołowego i kolejowego w 
Niemczech Zachodnich. Specjaliści tej firmy oce- 
nili, że do 1990 r. ten rodzaj transportu znacznie 
ograniczający zużycie benzyny i ropy, zmniejsza- 
jący zanieczyszczenie środowiska oraz odciąża- 
„jący wiele dróg i autostrad od ciężkich samocho- 
dów ciężarowych, może przejąć ponad 40 proc. 
ładunków łanych przez transport drogo- 

5 wy. Jeszcze w 1986 r. transport kombinowany 
obejmował 4,5 proc. przewozów samochodowych. 

Przewozy kombinowane nazwane Ro-La (Rol- 
lende Landstrasse), czyli „tocząca się droga”, są 
„aa: kolei, i to nie tylko w RFN, poważnym źród- 

łem zarobków, a dla rządów korzystnym narzę- 
mi polityki transportowej. Z tego względu na 
zachodzie Europy nie żałuje się dotacji na zakup 
__ specjalnych. ok do przewozu samochodów 
p oozrzadzah przeładowczych. 


* — dom. System ten nazwany MAVTRANS realizu- 


tym zwycięstwem zanadto napawać. Bo 
jeżeli nawet nie będzie hotelu i całej tej 
„Europy w sercu mazurskiej głuszy” — to 
wiele wskazuje na to, że nie będzie czegoś 


kiegokolwiek budownictwa letniskowego. Nie 
dojdzie też do tego, co niektórzy proponują: 
nie wolno budować w parku — no to zmieńmy 


AZJI 


Kolej 


za kołem polarnym z prędkością 200 km/h. 


(PAP). Już ponad półtora roku jest eksploato- 
wany pierwszy odcinek odgałęzienia linii transsy- 
beryjskiej ułożony za kołem polarnym. Odcinek 
ten liczy 41 km. Obecnie w niezwykle trudnych 
warunkach klimatycznych prowadzone są prace 
przy budowie dalszych odcinków 550-kilometro- 
wej trasy kolejowej prowadzącej od bogatego za- 
głębia gazowego Bowannenowskij. Całość robót 
ma być zakończona do 1990 roku. 


250 km/h. 


System MAVTRANS 


Jou iii Madlctabo Tee ate aż: PP" 
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(PAP). Koleje węgierskie GróWAGZĄ" nowy ro- 
dzaj usług transportowych — tzw. terminowe 
przewozy przesyłek ekspresowych w relacji dom 


je szybkie przewozy ładunków do 27 stacji na ob- 
szarze Węgier w ciągu 24 lub 36 godzin. W przy- 
padku opóźnienia dostawy przesyłki, koleje wę- 
gierskie wypłacają odszkodowanie w wysokości 
25-100 ProQ przewoźnego. 


Dę= 


e oaódtwejj Zły obiią 
em największych prędkości na 
Osiągnięto górną granicę 234,8 


km/h. Próby te służyły do określenia typów wago- 
nów pasażerskich, które będą używane w komu- 
nikacji międzynarodowej i dopuszczone do ruchu 


Zarząd kolei austriackich zamówił już pierwszą 
serię wagonów pasażerskich 1 klasy, o 44 mie- 
jscach,- przystosowanych do jazdy z prędkością 


jeszcze... A więc długo jeszcze nie będzie od- 
powiedniej liczby oczyszczalni, które zagwa- 
rantowałyby należyty stan wód unikalnego je- 
ziora. Długo jeszcze ścieki z ferm i nawozy z 
pól będą doń spływały, czemu zresztą uru- 
chomienie hotelu nie byłoby w stanie zara- 
dzić. Jeszcze niejedna prywatna dacza będzie 
szpecić otoczenia Śniardw, a brzegi będą ob- 
legane | zanieczyszczane, Bo też jeszcze dłu- 
go pewnie nie będzie odpowiedniego planu 
zagospodarowania otoczenia jeziora. Nie bę- 
dzie wystarczającego nadzoru, by turyści — w 
tym, niestety, harcerze! — nie niszczyli brze- 
gów i nie zatruwali wody, jak czynią to dziś. 
Nie wzmocnią się na tyle dwa działające w 
tych stronach społeczne komitoty — Społecz- 
ny Komitet Ochrony Przyrody I Społeczny Ko- 
mitet Ochrony Wielkich Jezior Mazurskich — 
by mogły temu przeciwdziałać naprawdę sku- 
tecznie. | chyba jeszcze dość długo nie pow- 
stanio obejmujący m.in. całe Śniardwy — 
Mazurski Park Narodowy. Bo na tworzenie 
parków tam gdzie trzeba, w porę i z odpo- 
wiednim zapleczem, wciąż jesteśmy ze bied- 
ni 

Nie dość, że to wszystko samo w sobie jest 
złem, to daje jeszcze argument do ręki zwo- 
lennikom takich budów, Jak ta, o której tu mo- 
wa, I tym podobnych pomysłów. „Nie chcecie 
hotelu? — mówili jego zwolennicy — Dobrze! 
My tu chcieliśmy zainstalować oczyszczalnię, 
polepszyć stan środowiska, dolnwestować re- 
gion, by na ochronę środowiska było go 
wreszcie stać. Nie, to nie! Niech jezioro bez 
hotelu dalej będzie zatruwane, szpecone..." 

A może ten szum wokół Śniardw i ich wys- 
py oraz jej ocalenie przed zabudową zmobili- 
zuje wreszcie odpowiednie czynniki do pow- 
strzymania degradacji unikalnych obiektów 
przyrodniczych na Mazurach i objęcia ich na- 
leżytą ochroną? 

Miejmy tę nadzieję... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


Cierpi cała 
gospodarka morska... 


GDY BAŁTYK 
CUCHNIE 


(PAP). Ochrona wód Bałtyku przed zanie- 
czyszczeniami stała się pilnym nakazem dla 
państw leżących nad tym morzem, bo brudy 
wpływające do tego akwenu powoli, ale sy- 
stematycznie niszczą w nim. życie biolo- 
giczne. Mniejsze połowy dorszy — to jeden 
z wyników zanieczyszczenia Bałtyku, Młode 
stada dorszowe nie wzrastają w przewidywa- 
nym tempie, gdyż malejąca ilość tlenu oraz 
trujące substancje spowalniają ich wzrost, a 
wiele narybku po prostu niszczą. Instytuty 
badające rybie wnętrzności stwierdzają pod- 
wyższony poziom m.in. metali ciężkich w wą- 
trobach. Wprawdzie nie zostały jeszcze prze- 
kroczone normy, ale... 


O stanie ekologicznym naszego morza du- 
żo do powiedzenia mają rybacy przybrzeźni. 
Wiedzą oni doskonale, że jeszcze kilkanaście 
lat temu ryby były dostępne w niewielkiej o- 
dległości od brzegu. Obecnie trzeba mieć nie 
lada szczęście, żeby je w ogóle złowić za po-- 
mocą małych kutrów. Wystarczy podać, że M 
polskie połowy ryb bałtyckich były w ub.r. o 
40 tys. ton mniejsze niż w 1985 r. Ten niepo- 
kojący bilans w głównej mierze „zawdzięcza- 
my” zmniejszeniu się rybostanu Bałtyku. po- 
przez jego zanieczyszczenia. Naszym  śle- 
dziom, makrelom i dorszom nie zagrażają je- 
szcze stada alg wydzielających trujące toksy- 
ny, które w ub. r. spowodowały wyginięcie 
wielu fok na Bałtyku. Można jednak spodzie- - 
wać się podobnej inwazji we wschodniej 
części naszego morza. Pod względem ekono- 
micznym mógłby to bvć prawdziwy szok dla 
krajowej gospodarki rybnej, bowiem wartość 
naszych bałtyckich połowów wynosi (AGR 
roku ok. 100 mln dolarów. 


Najważniejszym krokiem na drodze ku, 
poprawie ekologicznej Bałtyku jest współpra- 
ca wszystkich państw leżących nad tym ak- 
wenem. Najwięcej inicjatywy przejawia w 
tym względzie Szwecja. Polska, będąc jednym 
z największych trucicieli morza, musi wyjść 
pozą ramy rozmów i zwrócić się ku praktyce. 
Z tym jednak nie jest najlepiej. Za naukowy- 
mi opracowaniami ochrony wód Bałtyku nie 
nadąża ani przemysł, ani finanse. Zdawać só- 
bie trzeba sprawę, że Bałtyk truje cała Polska 
— od Śląska poczynając, poprzez Puławy, 
Warszawę, sa na Trójmieście kończąc. Ofertę 
na montaż oczyszczalni ścieków złożyła pol- 
skim fabrykom i przedsiębiorstwom szwedzka 
firma VIAK. Proponowane przez nią urządze- 
nia są sprawdzone, a przy tym bardzo 
sprawne. Problem dla strony polskiej jest CB 
ko jeden — skąd wziąć pieniądze na ich za: 
<kup_ i zalnstalowanieł A budowa krajowych 
oczyszczalni ciągnie się w ślamazarmym tem- 
pie... ' 


p rzypominamy Wam dziś książkę, o której przed 
wielu laty już pisaliśmy, ale jest ona tak niezwy- 
kła I jedyna w swolm rodzaju, że warto do niej pow- 
rócić. Mówi się o niej zresztą dość częsło I pisze 
szczególnie przy okazji bicia różnych rekordów lub 
gdy wynknie gdzieś spór np. o to, jakie drzewo jest 
najwyższe w świecie, lub które zwierzę ma najdłuż- 
szy ogon. Jest bowiem w tej książce wszystko to, co 
się w jakiś sposób wyróżnia: jest najgrubsze, naj- 
dłuższe, najmniejsze, największe, najstarsze, na|- 
dziwniejsze i w ogóle naj... naj... 

Miłośnicy sportu znajdą tam WSZYSTKIE REKOF- 
DY WE WSZYSTKICH DZIEDZINACH SPORTU rozgr;- 
wanych na świecie. I ło w tabelach przedstawia,ą- 
cych kiedy, w poszczególnych latach, dany rekord 
był bity, przez kogo i gdzie. 

Zainteresowani mechaniką, motoryzacją czy ko- 
munikacją mogą obejrzeć fotografie i rysunki np. 
najmocniejszego lodołamacza, najszybszej kolei czy 
dowiedzieć się, gdzie leży najdłuższa linia tramwa- 
jowa świata. g 

Są w tej książce tysiące informacji ze wszystkich 
dziedzin: geografii i astronomii, przyrody I rozrywki, 
historii odkryć naukowych i technicznych. Można 
tam przeczytać o różnych niezwykłych osiągnięciach 
ludzi, przedziwnych zajęciach, zupełnie zwariowa- 
nych lub wzbudzających podziw czy szzcunek swoi- 
stych rekordach pomysłowości, cierpliwości I siły. 

Apelujemy więc — tak jak przed laty — o zainte- 
resowanie się tą książką któregoś z polskich wydaw- 
nictw. Oczywiście, w razie wydania jej wreszcie w 
języku polskim należałoby uzupełnić jej tekst o re- 
kordy polskie. Mogłyby się tam znależć nasze naj- 
wyższe góry, najgłębsze jeziora i jaskinie, najstar- 
sze zabytki kultury i techniki, najdziwniejsze budow- 
le, najrzadziej występujące zwierzęta i minerały, że 
nie wspomnę o różnych dziwnych rekordach, bitych 
przez naszych rodaków, o których co raz to donosi 
prasa. 

Tych, którzy mają zamiar wziąć udział w próbie 
bicia jakiegoś rekordu zapewne zainteresuje frag- 
ment korespondencji, jaką prowadziłem swego cza- 
su z wydawcą „Księgi Rekordów”. Oto co pisze na 
ten temat dyrektor Wydawnictwa David F. Hoy: 

„Bardzo podoba mi się chęć zainteresowania Czy- 
telników Waszego pisma problemami rekordów i ich 
ustanawianiem. Z tym, że trzeba wziąć pod uwagę 
fakt, że wiele rekordów światowych zamieszczonych 
w „Księdze Rekordów Guinnessa” osiągnęło tak wy- 
soki poziom, że jest on ogromnie trudny do pobicia. 
A więc zawody, organizowane w celu osiągnięcia 
nowego rekordu świata w danej dziedzinie — a nie 
zakończone sukcesem — mogą spowodować pewne 
rozczarowanie wśród Czytelników. Dlatego sugeruję, 
aby spróbował Pan zachęcić Czytelników do ustana- 
wiania rekordów w takich dyscyplinach, w których 
nikt jeszcze nie podjął próby. Informuję przy tej 
okazji, że w wielu przypadkach — gdy chodzi o wy- 
dania Księgi w różnych krajach — przedstawiamy 
obok rekordów światowych w danej dziedzinie — re- 
kord krajowy. 

Z przyjemnością załączam do listu trochę informa- 
cji również na temat historii naszego Wydawnictwa 
oraz ogólne zasady podejmowania prób bicia rekor- 
dów. W tych sprawach może Pan liczyć na naszą po- 
moc". 

Yours sincerely, 


David F. Hoy; 

Managing Director 
W dzisiejszym wydaniu „Świata Młodych” przed- 
stawiamy więc trochę rekordów z różnych dziedzin 


— w tym kllka z Polski — i zachęcamy do bicia na- 
stępnych. Powodzenia! 


JERZY DĄBROWSKI 


Minęło 2 
waru, a 34 od naro: 
ją, aby zakończy 
swoją rolę, skoro obe 
kach. 

Jesteśmy dumni z Księgi 
coraz nowe rekordy. Proces a 
Icłągły, ale każda nowa edycja sprawia mi pr 
mność I mam nadzieję, że I Czytelnikom także... 

Beniamin Guinness 

Lord lveagh 

Prezes Arthur Guinness, Son 
and Comp., (Dublin) Lid 
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Na początku było 
fatalne pudło... 


Warto przypomnieć historię powstania tej, jedynej w swoim rodzaju 
Księgi. Nie wykluczone, że nie byłoby jej w ogóle, gdyby sir Hugh Beaver 
fatalnie nie spudłował w czasie pewnego polowania na złote siowki. Odby. 
wało się ono w roku 1951, nad rzeką Slaney w południowo-wschodniej Ir- 


landii. 


Sir Beaver — będący wówczas dyrektorem największego z browarów 
Guinnessa — nie mógł przeboleć tej kompromitacji. Zaczął więc dowodzić, 
że złote siewki są najszybszymi ptakami Europy. Dyskusja przeniosła się 
do domu gospodarza, zaczęto wertować różne podręczniki, kalendarze 
myśliwskie I encyklopedie — niestety, wszystko na prózno. Okazało się, że 
takiej informacji nigdzie znaleźć nie można. I tak narodził się pomysł, aby 
w jednej książce zebrać jak najwięcej wiadomości o tym, co w świecie jest 
największe, najszybsze, najstarsze, najmniejsze — słowem, aby to był 
zbiór najrozmaitszych rekordów z różnych dziedzin życia. I tę książkę wy- 
dać w możliwie dużym nakładzie, tak aby raz na zawsze skończyły się kło- 
poty ludzi poszukujących takich informacji. 

Pierwsze wydanie Księgi Rekordów Guinnessa ukazało się w paździer- 
niku 1955 roku. Jej przygotowanie trwało równo rok. Brał w tych pracach 
udział słynny ówczesny biegacz, rekordzista świata w biegu na 5000 m — 
Chris Chataway. To on właśnie polecił wydawcom dwójkę rewelacyjnych 
bliżniaków Norrisa i Rossa McWhirterów, właścicieli agencji „Cyfry i Fak- 
ty”. ekspertów od wszelkiego typu rekordów. Po rozmowie z nimi, w cza- 
sie której okazało się, że trudno było o lepszy wybór, natychmiast podjęto 
decyzję o sfinansowaniu całego przedsięwzięcia. To się nazywa tempo! 
Wydanie bogato ilustrowanej książki typu albumowego w ciągu 12 miesię- 
cy — to rekord, o którym nasze rodzime wydawnictwa mogą tylko ma- 


rzyć. 

Do dnia dzisiejszego wydano około sześćdziesięciu milionów egzempla- 
rzy tej książki w 28 krajach. Wydawnictwo Guinnessa od pewnego czasu 
wydaje również i inne książki, niektóre z nich możecie obejrzeć na zdjęciu 
obok. (jd) 


Planica, 14 marca 1987 roku. Finał 
Pucharu Świata w skokach narciar- 
skich. Na rozbiegu jugosłowiańskiego 
„mamuta”” staje Piotr Fijas (na zdjęciu). 
Szybko nabiera rozpędu, na próg na- 
jeżdża z prędkością 108,7 km/godz. Od- 
bicie następuje w idealnym momencie, 
a sylwetka Polaka jest mocno wychylo- 
na do przodu. Zawodnik prostuje się 
dopiero wówczas, kiedy pięty nart za- 
czynają ocierać się o ziemię i nie moż- 


puścił 24 bramki! 


nosi około 130 km/godz... 


A jeśli chodzi o złotą siewkę, która stała się bezpośrednim powodem pow- 
stania „Księgi Rekordów”, to według jej autorów szybkość lotu tego ptaka wy- 


Ra już lecieć dalej. Wszyscy chyba za- 
uważyli, że skok był trochę ryzykowny, 
ale wyjątkowo poprawny technicznie i 
w każdej fazie kontrolowany. I szalenie 
długi — 194 m! Takiego wyniku nie 
uzyskał dotąd nikt. 

Fijas przeskoczył tzw. punkt krytycz- 
ny obiektu i zgodnie z regulaminem 
konkurs został przerwany ze względu 
na bezpieczeństwo startujących. Wzno- 
wiono go dopiero po zmniejszeniu roz- 
biegu. Serię unieważniono, ale nikt nie 
jest w stanie unieważnić skoku. Można 
sądzić, że na długo wpisano go do hi- 
storii rekordowych osiągnięć człowieka 
w sporcie, (zp) 

Fot. A. Hayder 


Na jednej z konferencji prasowych Norris McWnirter przypomniał kilka z ] 
bardziej niezwykłych rekordów zanotowanych w Księdze. Należy do nich np. | 
rekord pewnej mieszkanki Wysp Fidżi, która przez 34 lata rozwiązywała krzy- | 
żówkę zamieszczoną w londyńskim „Times'ie'* i dopiero po tym okresie zde- 
cydowała się wysłać ją do gazety. Swego rodzaju rekord kompletnej nieudol- 
ności pobił również jeden z bramkarzy, który w czasie meczu piłki nożnej 


(id) 


Dwa krążki połączone krótką osią z nawiniętą na nieej linką to Jojo, zabawka pocho- 
dząca z Filipin, gdzie używano Jej niegdyś Jako broyni Największe Jojo wagl 116 kg 
wykonał Tom Kuhn z San Francisco I próbował [e puyścić z wysokości 30 m używa- 


jąc do tego celu... dźwigu budowlanego. 


Repr. |d 


© Światowy rekord zaludn 
budki telefonicznej należy do 
skich studentów i wynosi 17 osób, nor 
malnie wyrośniętych i niewychudzo 
nych. Przypuszcza się, że rekord za 


ale kolejowym należy 


czeniż w przed. 

do Polski. Jak donosi Jeden Stlamszo 
ny w okresie ferii w wagonie II kl 
piesznego relacji War wa-Jelen 
Góra w przedziale zmieściły się 34 


osoby! Miały bagaże. | oddychały 


© Przed kilkunastu laty 
szwajcarski Roger Froidevanx 
wał się skokami z helikop( 
kości 44 metrów. Rekord ś 
ponoć 62 m, należy do pew 
liiczyka (agencje nie podały nazwiska) 
Zaryzykował on skok ze skały do mo- 
rza. Skok był udany — Australijczyk ży 


skoczek 


Je. Rekord przypłacił jedynie kilkuty 
godniowym pobytem w szpitalu 

© Rokord świata w pływaniu z... za 
wiązanymi rękoma należy do kulturysty 
Jacka Lalanne z Anglii. Przepłynął on 2 
mile (ok. 3218 m) w godzinę. Po tym 
wyczynie wyskoczył na brzeg, uwolnił 
ręce | wykonał 30 szybkich „pompek 
Do Jacka Lalanne należy także rekord 
świata w „pompkowaniu'” 1032 
pompki w czasie 25 minut. 

© Kto słyszał o rekordzie w chodzie 
na rękach? Został on ustanowiony 'w 
1970 roku. Pewien gimnastyk pokonał w 
ten akrobatyczny sposób trasę Wiedeń- 
Paryż (1400 km) w czasie 55 dni. Jed. 


nego dnia „przechodził około 25 km 


(zp) 


HARCERZE 
NIE GORSI 


OD INNYCH 


6334 pary butów wyczyściła czwórka 
nastolatków w czasie 8 godzin. Rekord 
ten został ustanowiony przez harcerzy 
z północnego Bedfordu w dniu 16 lip 
1977 roku. 


Najdłuższa parówka na świecie ma 
3.21 km długości i waży 1,22 tony. Zo- 
stała ona zrobiona przez angielskich 
harcerzy z miejscowości Thamesmead 
i ukończono ją 28 maja 1979 roku 


W parę dni później, 30-31 maja har- 
cerze, uczestnicy wielkiego balu dla 
dzieci zorganizowanego w Hyde Parku 
w Londynie ugotowali ją i zjedli. Pa- 
rówka-gigant wykonana była z wieprzo- 
winy z przyprawami. 


29 Drużyna harcerzy z Croydon (Lon- 
dyn) zebrała na cele dobroczynne 
267651 monet. Ułożono je w rzędy o 
łącznej długości 5,317 km. Układanie 
monet ukończono 7 czerwca 1980 roku 
Łącznie ważyły one 976,93 kg, a ich 
wartość wynosiła 3216 funtów i 73 pen- 
sy. Jest to największy, jak dotąd, pod 
względem ilości i wartości zbiór monet 
na cele dobroczynne. (jd) 


A oto jakie są ogólne zasady 
ustanawiania tekordów 


Konieczne są: 

1. Wycinek z gazety (tygodnika lub 
miesięcznika) donoszący o pobiciu da- 
nego rekordu. 

2. Protokół potwierdzający pobicie 
rekordu, podpisany przez osobę bez- 
stronną lub poważną instytucję. 

3. Podpisany przez tę samą osobę 
lub instytucję dokument stwierdzający, 
że próba została przeprowadzona pod 
ciągłym nadzorem. W dokumencie na- 
leży przedstawić wielość przerw na wy- 
poczynek (jeśli takie były) i czas ich 
trwania. 

4. W szczególnych przypadkach (np. 
budowania domków z kart) wymagana 
jest fotografia ukończonego dzieła wraz 
z podpisanym oświadczeniem, że nie 
RZE żadnego kleju ani podpór- 
5. Wydawnictwo Guinnessa nie jest 
w stanie zapewnić własnego nadzoru 
nad próbami ustanawiania rekordów. 
Komisje sędziowskie muszą być więc 
kompletowane na miejscu. 

Przy próbach trwających dłuższy 
czas (np. w przypadku maratonu), w 
których czas trwania decyduje o rekor- 
dzie, po każdej godzinie ze względów 
medycznych przewidziana jest przerwa. 
W protokole powinny być uwidocznione 
wszystkie przerwy. Całkowity czas kon- 
kurencji liczy się od momentu startu od 


osiągnięcia mety. Przerwy czasowe 
mogą się różnić między sobą w po- 
szczególnych dyscyplinach. 

Nie robi się przerw w konkurencjach, 
w których liczba uczestników lub dru- 
żyn jest większa od wymaganej (np. 
gdy uczestnicy zmieniają się w czasie 


ry). 

ga Rekordów Guinnessa opubli- 
kuje tylko te rekordy, które są lepsze 
od rekordów Już istniejących. Wydawcy 
wyjątkowo mogą opublikować próbę 
pobicia nowego rekordu podjętą w da- 
nej dyscyplinie po raz pierwszy, jeśli 
uznają, że Jest to interesujące i może 
stać się Przedmiotem powszechnej | 
międzynarodowej rywalizacji. 

w przypadku dyscyplin trwających 
dłuższy cz85 lub takich, które wymaga- 
ja większego wysiłku, radzimy, żeby 
odbywały SIę pod stałym nadzorem 
medycznym: 

Wyklucza się próby bicia rekordów, 
które mo9A być niebezpieczne dla 
uczestiników lub widzów, 

Jeśli kttoś zamierza bić rekord w dy- 
scyplinie” bardzo oryginalnej lub takiej, 
co do kttórei nie jest pewien czy potrafi 
precyzyjnido ustalić jej zasady — może 

ć wyddawnictwo o konsultację. Re- 
dakcja „Świełata Młodych” jest gotowa w 
wym pośrednicszyć, 


(1d) 


Rekordzistą świała w pływackim 
sprincie jest wprawdzie Amerykanin 
Matt Biondi, ale do miana najszybszo 
go człowieka w wodzie kandyduje jego 
rodak Joe Botton. Na krótkim, kilku 
metrowym odcinku potrafi on płynąć z 
szybkością 9 km/godz 

Najdłuższy dystans pokonał Amery 
kanin Walter Poenish. Przepłynął on z 
Hawany na Florydę (207,3 km). Zajęło 
mu to 34 godziny I 15 minut. Warto do. 
dać, że śmiałek ów pokonał całą trasę 
w klatce z metalowych prętów zaboz- 
pieczającą go przed rekinami, których 
nie brakuje w tamtych rejonach 

Najwytrwalszym maratończykiem 
wodnym jest chyba Hindus Mihir Sen z 
Kalkuty. W ciągu jednego roku przepły- 
nął on z Kalkuty do Sri Lanki, „zali- 
czył” Cieśninę Gibraltarską, cieśninę 
Dardanele, a także Kanał Panamski 
Wcześniej pokonał wyjątkowo dla niego 
chłodny Kanał La Manche. (zp) 


Vesna Vulović, 23-letnia 
jugosłowiańska — stowar 
dessa, jako jedyna przo 
żyła katastrofę swojego 
samolotu  DC-9, który 
spadł na czechosłowacką 

? Kamenice z wyso 
ponad 10 kilome 
trów! Vulović (obocnie pa 
ni Breka), odzyskała przy 


tomność po 27 dniach 


śpiączki I z wieloma zła 


maniami kości przoleżała 
w szpitalu 16 miesięcy. A 
po zakończeniu  długo- 
trwałej kuracji powróciła 


do pracy. Gdzie? W jugo- 
słowiańskich liniach lotni- 
czych! (tem) 

Repr. (ld) 


Janusz Chomontek — na zdjęciu, 
mieszkaniec wsi Grzmiąca (woj. kosza- 
lińskie) jest rekordzistą świata w podbi- 
janiu piłki głową. Najpierw w październi- 
ku 1987 roku wykonał... 14 150 podbić, a 
więc dwa razy więcej od samego Diego 
Maradony, którego wyczyn widniał w 
„Księdze Guinnessa od czterech lat 
Ten sympatyczny zawodnik (obecnie w 
Zawiszy Bydgoszcz) nie poprzestał na 
pierwszym osiągnięciu. Niedawno po- 
prawił własny rekord. Próba podbijania 
piłki trwała 3 godziny i 11 minut. Ja- 
nusz Chomontek „dorzucił* do po- 
przedniego rezultatu „tylko'* 8700 pod- 
bićl 

Ponadto przebył on dystans 30 km 
podbijając bez przerwy piłkę nogami. 
W planach kolejne rekordy. (zp) 

Fot. CAF 


W roku 1986 ogłosiliśmy na łamach 
jednego z wakacyjnych numerów 
„Świata Młodych'* konkurs w żonglerce 
piłką. Był to właściwie konkurs kores- 
pondencyjny. Otrzymywaliśmy wprost 
niewiarygodne meldunki Niektórzy 
10-12-letni chłopcy donosili nam, że 
potrafią wykonać po kilkaset podbić. 
Nie wierzyliśmy i dlatego zaprosiliśmy 
naszych korespondentów na egzamin 
praktyczny. 

Wśród nich był 12-letni Jarek Kozyra 
z Łysej Góry (woj. zamojskie) — na 
zdjęciu. 

Niezwykle spokojnie rozpoczął swój 
popis, który trwał... 1 godzinę i 8 minut 
Jarek wykonał aż 3742 podbicia piłki 
głową oraz lewą i prawą nogą. W tak 
młodym wieku chyba nawet Janusz 
Chomontek mu nie dorównywał. (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 


SZYBKOSTRZELNI 


Dar szybkiego i wyraźnego wyma- 
wiania słów posladło niewielu z nas. 
Do takich „językowych rewolwerow- 
ców'' należy z pewnością Gerry Wilmot 
z Kanady =—najśzybszy komentator 
rozgrywek hokejowych, relacjonowa- 
nych przez radio w tempie 300 słów na 
minutę. Jego brytyjski kolega — spra- 
wozdawca z wyścigów konnych — Ray- 
mond Glendenning, nie był gorszy i w 
30 sekund powiedział 176 słów. Zaś za- 
mordowany w 1963 r. prezydent Stanów 
Zjednoczonych — J.F. Kennedy, (na 
zdjąciu) wystąpił z przemówieniem: w 
czasie 1 minuty padło w nim 327 słów! 

(tem) 
Repr. (ld) 


| Rzut kibozawe 
| i nie tylko 


Czym to ludzie nie rzucają? Np. Tony 
Rodgers z Wielkiej Brytanii posłał ka- 
losz na odległość 52,73 m, a Ameryka- 
nin Kerin Onge rzucił zwykłą kartą do 
gry aż 56,4 m. O 9 m mniej osiągnął w 
miotaniu cegłą (2,2 kg wagi) Ameryka- 
nin Geoffray Capes. Jeszcze większą 
odległość uzyskano w rzucie piłkami do 
baseballu (135,88 m), krykieta (128,6 m) 
i bumerangiem (112,77 m). (zp) 


37 mln kroków 


Anglik J. Meagan jest pierwszym 
człowiekiem, który przemierzył pieszo 
kontynent amerykański z południa na 
północ. Przeszedł 35213 km pokonując 
trasę od Ziemi Ognistej do arktycznego 


wybrzeża Alaski. Specjaliści obliczyli, 


że Meagan maszerując przez 7 lat zro- 
bił 37 mln kroków. 


Z pierwszego wydania filmowzj Księ- 
gi Guinnessa dowiadujemy się, że co 
roku na świecie powstaje ok. 4000 (il- 


mów pełnometrażowych. Połowa tej 
produkcji przypada na kraje azjatyckie 
wraz z Australią i Nową Zelandią, ok 
33 proc. na kraje europejskie wraz z 
ZSRR, 5,5 proc. na Bliski Wschód i Af- 
rykę, 6 proc. na Amerykę Północną 
oraz 5,5 proc. na Amerykę Łacińską 

Największymi producentami filmów w 
ciągu ostatnich 10 lat były: Indie — 
średnio 677 filmów rocznie, Japonia — 
340, Francja — 191, USA — 190, Taj- 
wan — 100, Turcja — 166, Filipiny — 
156, ZSRR — 148, Włochy — 139, Taj- 
landia — 126, Hongkong — 124 i Hisz- 
pania — 96. 

Największe dochody z przemysłu fil- 
mowego czerpie USA — w 1984 r. frek- 
wencja w kinach osiągnęła 1 mld 190 
mln widzów, zysk natomiast wyniósł 4 
mld 36 mln dolarów. Najbardziej kaso- 
wym filmem do 1984 r. był „E.T."* Ste- 
vena Spielberga, który przyniósł zysk 
630 min dol. 


NAJDŁUŻSZY 
KRAWAT ŚWIATA 


Francja otrzymała obecnie prawo do 
miana ojczyzny najdłuższego w świecie 
krawata. 

Tak przynajmniej twierdzi rodzina 
Aurick z miasteczka Castellane w Gór- 
nej Prowansji. 

Ostatnio zaprezentowali oni swym 
krajanom wyrób, nad którym 8 człon- 
ków rodziny pracowało przeszło 2 ty- 
godnie. Wykonany z wełny krawat dla 
Guliwera ma długość ponad 105 me- 
trów. Zużyto na niego 550 kłębków róż- 
nokolorowej wełny. 

Krawat został uroczyście zawieszony 
na wierzchołku skały w pobliżu Castel- 
lane. Rodzina Aurick liczy na to, że ich 
wyrób znajdzie się w słynnej księdze 
rekordów Guinnessa. 


Najmniejsza 
w świecie 
Takie jak ta, najmniejsze na świecie 
małpki (Baiomys taylori), mierzące 109 
mm długości i ważące zaledwie 7-9 


gramów, żyją w Meksyku, południowej 
Arizonie i Teksasie. 


Repr. (Jd) 


ALE WYBUCH! 


Największa erupcja wulkaniczna 
wydarzyła się 27 sierpnia 1883 roku 
na wyspie Sunda Stralt, leżącej 
między Sumatrą | Jawą w Indonezji 


Wulkan Krakatau wypluł z siebie og 
nistą, gorejącą lawę, która zniosła z 
powierzchni 168 wloski, niosąc 
tysiącom mie- 
szkańców. Kamienie po tym wybu- 
chu znajdowano w odległości 55 ki- 
lometrów od krateru, zaś wulkanicz 


śmiorć ponad 36 


ne pyły pokrywały powierzchnię zie 
mi przez następne 10 latl 


JĘZYKOWE 
TASIEMCE 


Do grupy najdłuższych słów na 
świecie należy m.in. włoskie preci- 
pitevolissimevolmente (26 liter) | oz 
nacza „lak szybko, jak to tylko moż 
iwe'), japońskie Ryugu-nootohime- 
nomotoyui-no-kirihazushi (36 liter) 
będące nazwą wodorostu oraz 
uwaga! szwedzkie Spórvagnsak- 
tllebolagsskensmutssk|utarelackióre- 
ningspersonalbekladnadsmagasin- 
tórradstórvaltaren, określające 
szefa magazynu dostarczającego 
uniformy dla personelu czyszczące 
go tory kolejowe”. Brawo szef! 


CZEKOLADOWY 
GIGANT 


Największą w świecie fabrykę 
czekolady zbudowano w początku 
naszego stulecia w Hersey (Pensyl 
wania), na powierzchni 185800 me- 
trów kwadratowych. Słodkie miej- 
sca, ciągnące się kilometrami — 
brr, okropność! 


LUBIŁA 
POROZMAWIAĆ! 


Zaliczany do najdłuższych w 
świecie list, pisany przez 8 miesięcy 
— do końca maja 1976 roku przez 
panią Jacqueline Jones z Lindale w 
Teksasie do siostry — Jean Stewart 
w Maine, zawiera 1 113747 słów. Do 
zwykłej koperty to on się chyba nie 
zmieścił! 


Z PIEŚNIĄ 
NA USTACH 


Rekordzistą w śpiewackim mara- 
tonie solo jest Bob Anthony z Midd- 
lesex, który we wrześniu 1979 roku 
trwał bez przerwy przy mikrofonie 
przez 153 godziny (6 dni, 9 godzin) 
Zaś połączone chóry Girl's High 
School i Prince Edward School, 
śpiewały razem — bagatelka — 
przez 72 godziny! (3 dni). 


ZAWRACANIE 
GŁOWY NOGAMI... 


czyli najdłuższy maraton tanecz- 
ny, trwający 321 godzin (13 dni, 9 
godzin), zakończył się 2 lutego 1968 
roku w Bonn. O kondycji tancerzy 
na finiszu, Księga Rekordów nie 
wspomina. 


A TY, PACJENCIE, 
ŚPIJ... | 


| 

Pierwszą w świecie oparację chi- 
rurgiczną z zastosowaniem narkozy 
przeprowadzono podczas usunięcia 
cysty z szyi Jamesa Venabfe przez 
doktora Crawtorda Wiliamsona Lon- 
ga w marcu 1842 roku!, w szpitalu 
Jeffersona w Georgii (USA). Na kon- 
tynencie europejskim pierwsze za- 
stosowanie narkozy miało miejsce 
w Szkocji w grudniu 1846 roku. 


| ZAMIAST SIEDZIEĆ 
| NA LEKCJI 


„.pięć australijskich nastolatek z 
Sydney w ciągu 45 minut obrało za 
pomocą najzwyklejszych noży 77 ki- 
logramów ziemniaków! 

(tem) 


ÓSMOKLASISTO: 


U nas możesz spełnić dziecięce marzenia! 
Buduj nowoczesne domy dla siebie i innych! 


KATOWICKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO 
INSTALACJI SANITARNYCH BM 
40-833 Katowice 
ul. Dulęby 5 
przyjmuje zapisy uczniów na rok szkolny 
1989/90 do klasy pierwszej Zasadniczych Szkół 
Budowlanych w Katowicach, Olkuszu, Zawier- 
ciu, Dąbrowie Górniczej, Tarnowskich Górach o 

specjalności: 
MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI 
BUDOWLANYCH 
Przyjęcia do Z.S.B. są bez egzaminów wstęp- 
nych 


UMIERAJĄ, 
ABY... 


" [4 

(PAP). Jakucja, mrożna kraina syberyjska, le- 
żąca tuż za kręgiem polarnym, To tutaj znajdu- 
ją się bogate złoża szlachetnych kruszców, dia- 
mentów, węgla, gazu ziemnego. Niedawno gór- 
nicy zatrudnieni w jednej z jakuckich kopalń 
złota podczas pracy natrafili na traszkę. Jest to 
ziemnowodny płaz ogoniasty podobny do sala- 
mandry. Okaz uwięziony był w wiecznej zmarz- 
linie na głębokości dziesięciu metrów pod po- 
larną tundrą. Bryłkę lodu ze znakomicie zacho- 
wanym płazem w środku górnicy wywieźli na 
powierzchnię ziemi. Promienie słońca szybko 
stopiły lód, a wówczas... małe zwierzątko za- 
częło powoli pełzać na swych pięciopalczastych 
kończynach. Głowa płaza bez przerwy obracała 
się na wszystkie strony, wielkie wyłupiaste oczy 
traszki nieustannie szukały źródła światła. Zdu- 
miewający okaz przeżył zaledwie dwa dni, jed- 
nak fakt powrotu do aktywności po tysiącach lat 
uśpienia wzbudził wśród radzieckich uczonych 
nie lada emocje. 

Anabioza nie jest czymś niezwykłym w przy- 
rodzie. Właściwość ograniczania wszelkich 
funkcji życiowych organizmu w okresach nieko- 
rzystnych warunków zewnętrznych posiadły tak- 
że niektóre rośliny, owady i bakterie. Okazy po- 
padające w stan uśpienia do minimum zmniej- 
szają obieg wody w swoich ustrojach. Jak to 
się dzieje? Otóż w takiej sytuacji znaczne ilości 
cieczy wyparowują lub zamarzają. Znajdujące- 
go się w anabiozie organizmu nie mogą zni- 


SKORZYSTAJ Z SZANSY ZDODYCIA 
CIEKAWEGO ZAWODU! 
TWOJA PRZYSZŁA PROFESJA ZAPEWNI CI 
WYSOKIE WYNAGRODZENIE! 

Nauka w Zasadniczej Szkole Budowlanoj 
trwa 3 lata (w procosio kształconia wykorzystu- 
je się mikrokomputery I magnotowidy). Prak- 
tyczna nauka zawodu odbywać się będzie na 
budowach | w zakładzie produkcyjnym. 

Uczniowie w czasie nauki otrzymywać będą 
— wynagrodzenie miesięczne: 


— wklasio | — 5500 zł 
— wklasie II — 5950 zł 
— w klasie Ill — 15000 zł 


— premię miesięczną za dobre postępy w pro- 
cesie dydaktycznym (do 20%) 


= 


— stypendium fundowano w wysokości 50 proc 


najniższego wynagrodzenia zasadniczego, 
dopłatę do wyżywienia | bozpłatno miejsca 
noclegowe w intornacie dla uczniów za 
miejscowych 
Przy przyjęciu należy złożyć: 
podanie o przyjącie do szkoły podpisane 
przez rodziców lub opiokunów. 
życiorys, 
świadoctwo lokarskia stwiordzająco przydat 
ność do zawodu 
3 zdjącia 
Wymianiona dokumonty naloży składać w 
Dziale Zatrudnionia Płac | Szkolonia w Katowl 
cach, ul. Dulęby 5, tel. 545-642 lub 545-512 wow 
210 lub w sokrotariatach budowlanych szkół 
zawodowych w wymienionych miastach 
NIE CZEKAJI 


ODWAŻNYM SZCZĘŚCIE SPRZYJA! 
JUŻ JUTRO WYŚLIJ SWOJE ZGŁOSZENIE 
LUB PRZYJEDŹ OSOBIŚCIE! 
„KAPIS" CZEKA NA CIEBIE! 


0K/56 


Przeczytajcie obok historię traszki, która ożyła po tysiącach lat uśpienia w bryle lodu... 


szczyć nawet temperatury bliskie zera bez- 
względnego. Niegroźne są dla nich także wyso- 
ka próżnia lub pobyt w oparach alkoholu. Próby 
wykazały, że najbardziej odporne okazy zwycię- 
sko wychodziły nawet z pobytu wewnątrz reak- 
tora jądrowego! 

Śmierci i życia nie dzieli wyraźna granica. 
Jest to raczej trudny do ścisłego wyznaczenia 
niezwykle tajemniczy obszar. Z anabiozą od 
dawna mają do czynienia żywieniowcy, którzy 
używają suchych drożdży. Te jednokomórkowe 
grzyby w stanie suchym mogą przetrwać wiele 
miesięcy. Świeże drożdże zachowują swe właś- 
ciwości krócej — przez kilka tygodni. 

Istnieje również grupa mikroorganizmów, któ- 
ra wyzwolona ze stanu anabiozy przysparza 
wiele trosk przede wszystkim specjalistom zaj- 
mującym się konserwacją starodawnych papiru- 
sów. W momencie, gdy wydobyte z ciemności 
zwoje papieru ujrzały pierwsze promienie Słoń- 
ca, bezcenne zabytki zaczęły się rozpadać. Po 


prostu drobnoustroje otrzymały impuls i prze- 
szły ze stanu anabiozy do aktywności życiowej, 
która dla papirusów oznaczała zagładę. 

Następna niezwykła historia. Mikroskopijne 
zwierzątka słodkowodne — wrotki żyją kilka 
miesięcy, ich wiek zaś szacowany jest zazwy- 
czaj na 60-70 lat! To tylko pozorna sprzecz- 
ność. Wrotek uaktywnia się na bardzo krótkie 
okresy, większość czasu spędza w przedziw- 
nym półśnie. E 

Jak długo może trwać anabioza, po której 


organizm jest w stanie powrócić „do życia? * 


Uczeni twierdzą, że okres ten jest bardzo długi, 
sięga kilkuset tysięcy lat. Grzyby, bakterie i 
drożdże, wydobywane spod ziemi, ożywały po 
wielu wiekach niebytu. Ludzie — jak na razie 
— podziwiać tylko mogą niecodzienne właści- 
wości niektórych mikroorganizmów, sami zaś 
starzeją się w sposób nieubłagany, bez ża- 
dnych przerw... 

Fot. J. Dąbrowski 


CHCESZ ZDOBYĆ 
DOBRZE PŁATNY ZAWÓD! 


Zapamiętaj! 


ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA 
KOMBINATU BUDOWLANEGO 
W KATOWICACH 
40-326 Katowice, ul. Techników 7 
tel, 569-617 


ogłasza wplay boz ogzaminów wstępnych 
na rok szkolny 1989/90 w zawodach: 
technolog montażu w budownictwie, 
technolog robót wykończeniowych, 
monter konstrukcji żelbetowych, 
murarz, 
- cieśla, 
stolarz, 
— $lUsarz — spawacz, 
alektromonter, 
— małarz, 
— elektromechanik pojazdów samochodo- 
wych, 
— mechanik maszyn budowlanych, 
— monter instalacji budowlanych, 
— mechanik pojazdów samochodowych 


W czasie trwania nauki uczniowie otrzymują 
wynagrodzenie miesięczno: 

5300 zł — 5500 zł w I klasie 

5650 zł — 7000 zł w II klasie 

17800 zł w III klasie. 

Niezależnie od wynagrodzenia miesięczne- 
go zapewniamy: 

— premię regulaminową kwartalną w wy- 
sokości do 20 proc. wynagrodzenia kwartalne- 
go, 

— stypendium fundowane 
8900 zł miesięcznie, 

— codzienne bezpłatne drugie śniadanie, 

— bezpłatne zakwaterowanie w internacie 
z całodziennym wyżywieniem, 

— w zawodach: technolog montażu w bu- 
downictwie i cieśla — nie zakwaterowani w 
internacie otrzymują ekwiwalent żywieniowy 
w wysokości 3000 zł, a w pozostałych zawo- 
dach — 1500 zł miesięcznie, 

— odzież roboczą, 

— podręczniki szkolne — bezpłatnie. 

Ponadto uczniowie mają możliwość: 

— uzyskania dodatkowych kwalifikacji na 
kursach zawodowych (spawacz, kierowca, 
operator sprzętu ciężkiego), 

— korzystania z basenu kąpielowego i 
boisk do gier zespołowych, 

— wyjazdu na zimowiska, 

— trenowania w klubach sportowych, 

— bezpłatnego korzystania z wypożyczalni 
sprzętu sportowego. 

Podanie wraz ze świadectwem VIII klasy 
lub zaświadczeniem uczęszczania do klasy 
VIII należy przesłać pod adresem szkoły. 


NIE ZASTANAWIAJ SIĘ DŁUGO! 
ZADZWON! NAPISZ! PRZYJEDZ! 


OK/106 


w wysokości 


Wern 


ZŁE MIASTO 


Nevilowi nie spieszyło się I skończyło się na tym, że obaj poszli 
do jadalnego pokoju, a ja zająłem się kolejnym chorym. 

Nevil został na lunchu. Przyrzekł, że ile razy odwiedzi Milwau- 
kee, tyle razy złoży nam wizytę. 

W październiku spadł pierwszy śnieg, a w początkach listopada 
Karol wyruszył na daleką północ. W połowie grudnia cale miasto 
okryło się śnieżną powłoką. Wówczas odwiedził mnie Nevil. Sądzi- 
łem, że w sprawie porady lekarskiej. 

— Doktorze — powiedział już na wstępie — zapraszam pana w 
Imieniu rodziców i swoim własnym na naszą farmę. 

— Bardzo dziękuję, ale to niemożliwe. 

— Chociaż na dwa dni. Zostanie pan u nas na sobotę i niedzielę, 
w poniedziałek rano odwiozę pana do domu. 

Zawahałem się. Przecież w soboty i niedziele zgłaszano się do 
mnie tylko w nagłych wypadkach. Rzadko się to zdarzało. 

— Hm... doprawdy, sam nie wiem.. 

Spostrzegł że się waham. 

— Świetna dziś sanna, doktorze. Warto się przejechać. 

— Jak to dziś? Przecież to dopiero piątek. 

— Ale już po południu. Czy pan jeszcze spodziewa się pacjen- 
tów? Przecież mogą równie dobrze odwiedzić pana w poniedziałek. 

Uśmiechnąłem się. . 

— Nie z każdą chorobą można czekać. a 

— Już jest po drugiej. Przyjechałem saniami, więc możemy na- 
tychmiast ruszyć. Moi rodzice i brat oczekują pana. 

-_Nevll był uparty, więc gdy po trzeciej nie zjawił się ani jeden pa- 
cjent, ustąpiłem. 


Katarzyna zawiadomiona o mej decyzji nie wyglądała na zadowo- 
loną. Mój nagły wyjazd musiała uznać za karygodne pogwałcenie 
zimowej tradycji. Przecież zimą nigdy nie opuszczałem miasta. 

Ubrałem się jak można najcieplej. Kiedy umościlem się w sa- 
niach, Nevil otulił mnie baranicą, nogi przykrył sianem i skórzanym 
fartuchem, wskoczył na kozioł, cmoknął na konia i ruszyliśmy. 

Jak długo ciągnęła się ulica, tak długo posuwaliśmy się truchtem, 
lecz gdy zniknęły za nami domy i otwarła się daleka przestrzeń, 
Nevil poderwał konia do kłusa. Fontanna śniegu wystrzeliła spod 
płóz na obie strony, a zimny wiatr uderzył mnie w twarz. 

Wspaniała to była jazda wśród ciszy przerywanej jedynie meta- 
licznym głosem dzwoneczka przymocowanego do dyszla. 

Pędziliśmy przez pustkowie, bo na drodze nie pojawił się żaden 
inny pojazd, a pieszych wędrowców również nie dostrzegłem. Jak 
długo trwała ta jazda — nie wiem. Gdy na prawo od drogi ujrzałem 
zarysy domostw, była już szarówka. Nevil strzelił z bata, u- 
słyszałem poszczekiwanie psów. Skręciliśmy w boczną drogę, która 
zawiodła nas ku szeroko rozwartej bramie. Na końcu alei iglastych 
drzew ujrzalem drewniany, piętrowy dom. W jego parterowych 
oknach już błyszczały światła. Dostrzegłem, jak otworzyły się drzwi 
ganku i młody głos zawołał: 

— To ty, Jonas? Jak poszło? 

— Zawiadom rodziców, Donaldzie! Przywiozłem doktora. 

Usłyszałem krzyk, zapewne radości, postać znikła. Nevil pomógł 
mi wysiąść, otworzył drzwi ganku. W nieco mrocznej sieni stanął 
mężczyzna ze świecą w dłoni. 

— Jestem Henry Nevil. Bardzo się cieszę, że pan zechciał nas 
odwiedzić. Proszę, proszę tędy. Donaldzie, przynieś lampę! 

Zaprowadził mnie po drewnianych schodkach na pięterko. Zaraz 
zjawił się Donald z zapaloną lampą naftową. Pojaśniało. 

Proszę się rozgościć, zaraz przyjdzie Jonas. Pewnie pan zmarzł, 
doktorze, znajdzie się coś na rozgrzewkę. 


To rzekłszy odszedł wraz z synem. Zostałem sam. Za okienną 
szybką bielała bezkresna biała płaszczyzna. Nieco w lewo czerniały 
na niej dwa budynki bez okien. Zapewne stajnia lub obora oraz sto- 
doła — nieodzowne zabudowania gospodarcze. 

Zapukano do drzwi. To był Jonas z naręczem porąbanych polan. 

— Bardzo przepraszam, doktorze, za ten wystygły kominek. Nie 
byliśmy pewni, czy pan przyjedzie, ale zaraz się to naprawi. 

Rzucił bierwiona na podłogę i zajął się roznieceniem ognia. 


Drewno musiało być żywiczne, bo buchnął płomień, a mnie wydało 
się, że fala ciepła natychmiast wypełniła pokój. Znowu zapukano. 
To był Donald z pękatym dzbanem w ręku. 

— Gorąca woda, panie doktorze — poinformował I dodał: — Je- 
stem bratem Jonasa. 

Z przyjemnością zanurzylem zgrabiałe dłonie w ciepłej wodzie. 
Równocześnie pomyślałem, że przez noc ogień w kominku wygaś- 
nie i przyjdzie mi się golić I myć w temperaturze bliskiej 32 stop- 
niom*. Brrr... Pożałowałem mojej łazienki i cieplutkiego mieszkania 
w Milwaukee. Czy to znaczy, że jestem piecuchem? Przecież pod- 
czas wypraw z Karolem wiele razy mokłem od czubka głowy po 
palce nóg lub szczękałem zębami, gdy zimny wiatr wciskał się pod 
kurtę i pod koszulę. Teraz jednak była zima, a zimy nie lubię. 

Widok trzaskających płomieni drewien w kominku poprawił mi sa- 
mopoczucie. 

— Pan pozwoli, doktorze — powiedział Jonas wycierając dłonie 
o spodnie. — Ja tu jeszcze nanoszę drewien, aby starczyło do ra- 
na. 


Zeszliśmy na parter, gdzie w dużym: pokoju czekał na nas Henry 
Nevil. 

Na okrągłym stole ustawiono cztery szklaneczki i butelkę whisky 
marki „White Horse”, a oprócz tego karafkę z wodą, dzbanek, z 
którego parował aromat świeżej kawy i filiżanki. Z kominka buchał 
żar, Było tu znacznie cieplej niż na piętrze. 

” — Z wodą czy bez? — zapytał gospodarz przysuwając mi krzes- 
k, łe 

— Z wodą — odparłem. 

Spełnił moje życzenie, potem rozlał kawę do filiżanek. Tak więc 
piliśmy rozcieńczoną whisky na przemian z kawą. 

— Mój syn opowiadał mi o panu, doktorze, bardzo wiele. Od kie- 
dy to bierze pan udział w dalekich wyprawach? 

— Pierwszy raz wybrałem się z Karolem Gordonem do Kanady 
w oslemdziesiątym pierwszym.** 


Cdn. 


* W skali Fahrenhelta. 32'F = 0' C 


** Chodzi tu o rok 1881. Historia tej wyprawy została opisana w powieści 
Tropy wiodą przez prerię". ko 7 ż k 


iadomo, że godom wielu zwie- 

rząt towarzyszą ostre walki 
Wręcz słynne są walki jeleniowatych — 
byków jeleni, łosi i innych. No, a jak to 
jest u ptaków? U wielu gatunków widu- 
jemy również walki w okresie godo- 
wym. Można by z grubsza wyodrębnić 
dwie ich kategorie, przy czym w rzeczy- 
wisłości istnieje między nimi cała gama 
form pośrednich. 

Walki pierwszego rodzaju — to pro- 
ste bijatyki i swary na pograniczu rewi- 
rów gniazdowych, odbijanie sobie na- 
wzajem partnerów przy pomocy skrzy- 
deł i dzioba itp. Uczestnikami owych 
bójek są zazwyczaj samce. Myślę, że 
niejeden z naszych ptakolubów widział 
wiosną dwa samczyki wróbla domowe- 
go. zawzięcie tarzające się we wspól- 
nym uścisku po ziemi. Tak są zaafero- 
wane pojedynkiem, a przeważnie też 
już do granic możliwości zmordowane, 


Temat miesiąca 


WALKI I GODY 


łatwość powstawania konfliktów wokół 
czegokolwiek W tym właśnie 
prawie 


sensie 
każda wiosenna ptasia bójka łą 
czy się z godami 

Walki drugiego rodzaju są czymś tro 
chę podobnym do walki zwierząt jele 
niokształtnych 

Nie są to już zwyczajne utarczki; wal 
ka uległa tu daleko idącej rytualizacji, O 
ile w pierwszym przypadku towarzyszy 
ona niejako przy okazji godom — tutaj 
jest ich nieodłączną częścią, której nie 
można pominąć. Często zaś jest rów 
noznaczna z tokowaniem. 

Znanym przykładem są wiosenne toki 
cietrzewi. Jak wiadomo, o świcie sam- 
ce-koguty wylatują na łąki, gdzie tokują, 
przyjmując „butne” postawy, przegania- 
jąc się nawzajem i bijąc. Bliższa obser- 
wacja pokazuje, że każdy liczący się ko- 
gut ma tu swój plac, a walki wybuchają 
zwykle na granicach owych „włości 


Walki I pląsy samców batalionów 


że można je gołą ręką chwycić. Dopiero 
po dłuższej chwili odpoczynku reflektu- 
ja się i umykają. Podobnie zacięte boje 
toczą ze sobą barwne samczyki zięby. 
Zapewne dałoby się wymienić wiele in- 
nych gatunków ptaków wróblowatych, 
u których wygląda to podobnie. A któż 
- nie widywał wiosennych utarczek mię- 
dzy kawkami, zawzięcie walczącymi o 
dziuple lub zakamarki murów, w któ- 
rych założą gniazda? Zresztą — te 
utarczki kawek mogą się równie dobrze 
wiązać z odbijaniem sobie nazwajem 
partnerów, albo podkradaniem materia- 
łu na gniazdo; mogą też być przejawem 
słynnej kawczej „hierarchii dziobania”. 
Oglądając walki bocianów na gniaz- 
dach, mające nieraz dramatyczne skut- 
ki, również nie bardzo wiemy, o co 
ostatecznie idzie: o partnera? o samo 
gniazdo? Nie jest to jednak w tym przy- 
padku takie ważne. Rzecz w tym, że w 
okresie godowym ptaki — a zwłaszcza 
samce — przejawiają moc agresji i stąd 


Czy zatem koguty, jak ptaki śpiewające, 
mają swoje rewiry, bronione przed ry- 
walami? Otóż trzeba tu wskazać na za- 
sadniczą różnicę. . 

Jeżeli np. samczyk zięby obroni przed 
rywalami pewne terytorium, to staje się 
ono przestrzenią życiową jego i jego ro- 
dziny. Tu przywabi samiczkę, tu wspól- 
nie zbudują gniazdo i będą karmić mło- 
de tym, co złowią na tym właśnie tery- 
torium. Tymczasem u cietrzewi jest ina- 
czej... Broniony przez koguta teren nie 
stanie się przestrzenią życiową: jego ro- 
dziny, bo koguty w ogóle nie zakładają 
rodzin —  kury-cieciorki wychowują 
młode samotnie, z dala od miejsca to- 
ków. Broniona przestrzeń nie jest też 
żerowiskiem koguta. Może więc ma być 
jakby „ławką w parku”, gdzie spotkać 
się mają cietrzew i cieciorka? Też niezu- 
pełnie. Cieciorki co prawda przylatują 
nieraz na terytoria samców, ale równie 
często siadają np. na drzewach obok, 
by z nich odlecieć w dal. W takich wy- 


RE" 
s” Napuszony kogut-cietrzew na tokowisku, z charakterystycznymi czerwonymi 


i s „różami” 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor naczel- 
ny Stanisław Borowiecki tel. 21-15-61. 
z-cy red. nacz. Ewa Drobnik i Wanda Ko- 
byłecka tel. 29-21-42, Sekretarz redakcji 
Michał Malicki, z-ca sekr. red. Lidia Woj- 
ciewska tel. 28-25-48, dzia- 
tów: Jerzy Dąbrowski (dz. nauki i techniki 
tel. 21-98-28), Ewa Kosińska (dz. szkol- 
_no-harcerski tel. 21-47-06), Teresa Maci- 
szewska (dz. kulturalno-literacki tel. 
28-77-21), Jan Orgelbrand (dz. krajowy 
tel. 28-56-18), Zdzisław Przybyłowski (dz. 
sportowy tel. 21-98-28), Barbara Skórska 
(dz. listów I łączności z czytelnikami tel. 
21-81-13). Wojciech Wróblewski (dz. foto- 


padkach koguty podążają za kurami i 
właściwe spotkania obu płci następują 
poza terenem toków. Zatem — 
te są tylka arenami kogutów 


place 
Jaki zaś 
jest sens całej walkił Chodzi o przywa 


bienie „płci pięknej” (w tym przypadku 


— brzydkiej właśniel) i zademonstrowa 
nie swych walorów. Podskoki kogutów 
gromki łopot ich skrzydeł, gniewne 
czuszykanie”, widok rozłożonych ogo 
nów i nabrzmiałych „róż” nad oczami 
tworzy zespół dostatecznie wyrazistych 
sygnałów wabiących. Toki i związane z 
nimi walki cietrzewi są więc rodzajem 


turnieju, a zarazem teatru natury. Za 


rach 


uważmy tu, że na rozległych ol 


podmokłych, gdzie bytują  cietrzewie 
jest zwykle dużo przestrzeni, a mało ko 
gutów. Każdy kogut móglby więc 

gdyby postępował tak, jak np. samiec 
zięby — wykroić dla siebie rozległy te 
ren. Tymczasem terytoria kogucie są 


małe (czasem dużo mniejsze, niż u ma 
leńkich ziębi) i skupione na niezbyt du 
żym terenie, zwanym tokowiskiem. Już 
to wskazuje na ich „teatralny” charak- 
ter w tym widowisku, przyczyniającym 
się do przetrwania gatunku. 

Niezwykły, a dla człowieka wręcz ko- 
mediowy „teatrzyk natury” stanowią to- 
ki batalionów, w których również pod- 
stawowym aktem jest walka. Wskazuje 
na to sama nazwa ptaka — batalion 
lub bojownik. Wedle najczęściej spoty- 
kanych opisów — ptaki te, a głównie 
samce, noszące wiosną efektowne stro- 
je godowe, u każdego osobnika trochę 
inne pod względem układu barw i dese- 
ni — zbierają się na jakimś małym 
wzniesieniu wśród bagien, by tam czu- 
bić się i przeganiać. Taka grupka wal- 
czących z pozoru jest tylko przypadko- 
wym kłębowiskiem ptaków. W istocie 
— jak sam się przekonałem, obserwując 
je z bliska — w grupie tokujących bata- 
lionów panuje zadziwiający porządek. 


Przede wszystkim — kilka samców, za- 
zwyczaj c ciemnym upierzeniu, stanowi 
jakby  „generalicję” tokowiska. Jest 


wśród nich prowodyr, zajmujący cen- 
tralną pozycję na arenie tokowej. Otóż 
samce mają podobnie jak cietrzewie, 
swoje place. Ale tu są one już dosłow- 
nie symboliczne, bo wprost mikroskopij- 
ne, o powierzchni kilku dm2. Tokowiki 
uparcie ich pilnują i dlatego trudno 
wypłoszyć je z tokowiska. Ale wypłoszo- 
ne — zawsze wracają na te same mie- 
jsca. Placyki bywają tak ciasne, że sam- 
czyk chcąc zaczepić rywali, ale nie 
opuścić swych włości, kręci się w kółko 
niczym igła kompasu. Pomimo ciasnoty 
placyków niektóre, niższe rangą tokowi- 
ki przyjmują na swe terytoria kamratów. 
Przyjmowane są zawsze ptaki o 
przeciwnym tonie upierzenia, tj. ciemny 


POMAGAMY 
PTAKOM 


© Piotr Frosina, ul. Bergera 19, 
89-400 Sępólno Krajeńskie, urządził 
3 karmniki, każdy innego rodzaju. 
Przeprowadził szczegółowe obser- 
wacje, pokazujące jak często sikory 
przylatują do karmnika, jak długo w 
nim przebywają i od czego to zale- 
ży. A zależy od wielu rzeczy, cza- 
sem od drobiazgów... „Gdy mój 
pies szczeka na podwórku, to sikor- 
ki raczej nie przylatują do karmni- 
ka' — pisze Piotr. 

© Dariusz Kozioł, Brudzewice, 
73-134 Baszkowice, woj. szczeciń- 
skie, urządził, pomimo lekkiej zimy, 
ptasią choinkę w ogrodzie przydo- 
mowym. 

© Agnieszka Piętas z Lublina 
urządziła 2 skrzynki lęgowe i dokar- 
miała ptaki. 


ORNITOLOGOM 


© „Batalion” — powstały w Pra- 
butach kilkuosobowy klub ornitolo- 
giczny, o którym napisał nam jego 
członek, Jerzy Pawelec, współpra- 
cuje ze stacją ornitologiczną oraz 
Komisją Faunistyczną (KF). Uzyskali 
od komisji akceptację następujących 
spostrzeżeń rzadkich ptaków: krzy- 


reportażu tel. 21-98-20). Graficy: Marlena 
Hanke, Szarlota Pawel i Magdalena Pio- 
trowska. Redaktorzy techniczni: Wiesława 
Chmielewska, Grażyna Pajorkowska i 
Barbara Zając. Kierownik korekty: Barba- 
ra Boguszewska; korektorki: Maria Mara- 
sek i Irena Ochrymowicz. 
Nie zamówionych materiałów redakcja 
jie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Red; 
Wydawnictw Poradniczych i Reklamy, 
Stanów Zjednoczonych 53, 04-028 
Warszawa, tel. 13-20-40 do 49, wewn. 
403. Cena ogłoszeń: 450 zł za 1 cm*, 200 
zł za jedno słowo w ogłoszeniach drob- 
nych. Wpłaty za ogłoszenia od osób fi- 


Niektóre samce tworzą na tokowisku osobliwe pary; najczęściej dowierają się 
osobniki ciomne z jasnymi, ale bywa, że — Jak na tym zdjęciu — dwa jasne 


przyjmuje jasnego. Stoją one lub warują 
razem tak stłoczone, że jeden nieraz ma 
dziób zaplątany w pierzasty kołnierz 
drugiego. Ptaki te nigdy nie walczą ze 
sobą — ba, czasem nawet „zakochują 
się” w sobie i jeden traktuje drugiego 
jak samicę. Prawdziwe samice co rusz 
przylatują na tokowisko, na co koguciki 
reagują dwustopniowo: najpierw rozpo- 
czynają gwałtowne bijatyki, po czym — 
gdy już się samica zadomowi — nagle 
nieruchomieją w przedziwnych, ale ściś- 
le określonych pozach. Takich póz nali- 
czyli badacze około 50, a to, którą pozę 
przyjmuje samiec, zależy od jego rangi i 
od sytuacji na tokowisku. No, a sama 
walka? Wbrew temu, co tu i ówdzie 
można przeczytać, nie jest ona tylko 
rnarkowana, ale ptaki nie na żarty okła- 
dają się skrzydłami i uderzają — lecz 
nie celowo, ale raczej przypadkowo — 
nogami. Zazwyczaj dany osobnik wal- 
czy zawsze z tym samym — zupełnie 
jakby były uprzednio wpisane na jakąś 
listę tego „sportowego” turnieju. Trudno 
tu opisać całą procedurę toków. W 
dziedzinie rytualizacji godowych walk 
doszła tu natura do swoistego kunsztu, 
ale i... dziwactwa. 

Znamienne jest, że godowe walki za- 
równo jednego, jak drugiego rodzaju 
nie prowadzą zwykle do śmierci i' obra- 
żeń. Jeżeli się to nawet zdarzy — np. u 


ciężkich i silnych cietrzewi — jest to ra- 
czej „wypadek na boisku” niż reguła. 
Zresztą — jak zwraca uwagę Konrad 


Lorenz — u zwierząt wytworzyły się 
liczne zachowania zabezpieczające, ła- 
godzące agresywność przeciwnika lub 


żodzioba dwupręgowego (KF 
2332/88) i  pelikana baby (KF 
2056/87). Klub przyjmie w swe sze- 
regi chętnych z okolic Prabut — 
patrz niżej adres Jerzego Pawelca. 

© Szereg osób wzięło udział w 
zimowym liczeniu ptaków wodnych i 
drapieżnych — m.in. Marcin Pisula 
z Kolbud w woj. gdańskim i Walde- 
mar Okupniczak z Osiecznej w woj. 
leszczyńskim. Czekamy na zgłosze- 
nia dalszych uczestników tej ogól- 
nokrajowej akcji. 


SOBIE NAWZAJEM 


© Amatorski Ornitologiczny Klub 
Młodzieżowy — tak nazwali swą 
organizację jej trzej członkowie, 
Piotr Tadeusz, Paweł Bujak i Rafał 
Wójcik. Nazwa może trochę przydłu- 
ga i zbyt poważna, ale inicjatywa 
godna naśladowania. Klub poszuku- 
je nowych członków i chętnie na- 
wiąże korespondencję, oto adres: 
ul. Trzebińska 19/46, 32-500 Chrza- 
nów. 

© Piotr Głowinkowski, ul. Party- 
zancka 15 A/3, 63-400 Ostrów Wikp., 
fascynuje się niedaleką od jego 
miejsca zamieszkania Doliną Bary- 
czy i położonymi tam Stawami Mi- 
lickimi. Chce nawiązać kontakty z 
innymi — zarówno krajowymi, jak i 


zycznych. przyjmowane są na konto: NBP 
XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 
da. 

WYDAWCA: RSW „.Prasa-Książka-Ruch”, 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 
04-028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczo- 
nych 53. Telefony: Dyrektor 10-41422, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 
Informacji o warunkach i terminach pre- 
numeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
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SKŁAD: Zakłady Graficzne „Dom Słowa 


Polskiego'' — Warszawa 


partnera w walce. W przypadku batalio- 
na niektórzy badacze upatrują takiego 
zabezpieczenia właśnie w owych dzi- 
wacznych parach samców, zajmujących 
spokojnie wspólny placyk. One jakby 
mówiły innym: „Wy tu się tłuczcie, a 
my — tkwimy wspólnie i choć nam 
ciasno, przecież jesteśmy szczęśliwi”. O 
agresji i jej tłumieniu w czasie zwierzę- 
cych godów napisano tomy. Jedno wi- 
dać wyraźnie: że celem tych walk nie 
jest zadawanie śmierci, raczej przeciw- 
nie: koniec końców chodzi tu o zacho- 
wanie życia... 
Tekst i zdjęcia: 
TOMASZ KŁOSOWS%I 


Zadania na kwiecień: 


1. Obserwujcie i pfzysy- 
łajcie opisy różnych zacho- 
wań godowych ptaków — 
zarówno tych  buńczucz- 
nych, jak i pokojowych. 

2. Przysłuchajcie się wio- 
sennym ptasim  śpiewom. 
Czy zauważacie jakieś zmia- 
ny w brzmieniu śpiewu i 
sposobie śpiewania obserwo- 
wanych samców w zależnoś- 
ci od pogody, sytuacji, okre- 
su wiosny? 

3. Czas przygotować poj- 
niki i podstawy do gniazd 
otwartych różnego rodzaju 
— np. przez związanie pę- 
dów lub pionowych gałązek 
krzewów. 


zagranicznymi — miłośnikami tej 
ptasiej krainy. „Jestem gotów za- 
prosić pojedyncze osoby, zapewnia- 
jąc bazę w Ostrowie i Radziądzu" 
— pisze Piotr. Zainteresowani niech 
piszą pod wyżej przedstawionym 
adresem. Dziękuję za zaproszenie 
— zapewne postaram się zeń sko- 
rzystać! 

© Paweł Lema z woj. jeleniogór- 
skiego: „Kilka lat temu poznałem 
kolegę Stanisława Ryzlera, prawdo- 
podobnie z woj. konińskiego. Jeżeli 
czyta „ŚM”, niech napisze pod ad- 
resem redakcji”. Czekamy, chętnie 
ułatwimy kontakt dawnym kolegom! 

© Jerzy Pawelec, ul. Chodkiewi- 
cza 2c/10, 82-530 Prabuty, wymieni 
z innymi ptakolubami posiadane 
pióra ptaków. 

© Agnieszka Piętas, ul. Lawendo- 
wa 17, 20-827 Lublin, wspomniana 
już powyżej w rubryce „Pomagamy 
ptakom'' w zamian za stare wydania 
„Klubu ptakolubów' i literaturę or- 
nitologiczną odstąpi atrakcyjne zdję- 
cia ptaków i ptasie pióra; książki 
może również odkupić. Nawiąże ko- 
respondencję z zainteresowanymi 
ornitologią. O tym, kto to jest zawo- 
dowy ornitolog, jak nim zostać i czy 
da się z tego wyżyć — już pisaliśmy 
i może znów napiszemy jesienią! 


Zam. 1058/G/89. A-57. 
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RZEPKLUB 
Zamieszczone obok żarty rysunko- 


WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Redaguje 


Wiosna! Przygotowałem coś dla poetów 
— zestaw aktualnych rymów: wiosna, ra- 
dosna, miłosna, zazdrosna, sosna. Słowiki, 
jak byki, gaiki, podwiki (po staropolsku 
dziewczęta), okrzyki, uniki, uliki (rodzaj 
śledzi). Marzenie, westchnienie, wymienię 
(nie mylić z wymieniem), natchnienie, 
spojrzenie, zdarzenie. Kocha, szlocha, 
wiocha (gwarowe), Gadocha (b. piłkarz), 
płocha (staropolskie „do luftu!'), Baniocha 
(miejscowość letniskowa pod Warszawą). 

Kto chce pisać listy miłosne musi zwra- 
cać baczną uwagę na ortografię. Najpo- 
ważniejsze wyznanie napisane z błędem 


A oto podstawowy zestaw epistologra- 
ficzny dla zakochanych 

© Korale Twoich ust... 

© Moja miłość trwać będzie wiecznie!.. 

© Złoto Twoich włosów rozsypane na 
wietrze... (do blondynki) 

© Twe włosy jak skrzydło kruka... Z 
Sienkiewicza (do brunetki) 

© Chabrowa głębia Twoich oczu... 

© Jesteś uosobieniem mych snów... 

© Kocham Cię bezgranicznie (bezbrzeż- 
nie, szaleńczo, na wieki itp.).. 


Piszcie! Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


NOWE by M Sizgą z we wyszperali dla Was: Sylwia Diga, 
PAPIEROSY! żę Edyta Laskowska i Janek Korcz. Zapi- 
Zaprojektował suję ich do klubu. 

Marcin Marzec, 

którego zapisuję 

do Rzepklubu. 

Są to papierosy 

dla najmłodszych 

milusińskich. 


PORTRET EKOLOGICZNY 

Autor: Michał Urbaś (9 lat), którego zapisuję do 
Rzepklubu. Przyroda płacze rzewnymi łzami, komi- 
ny dymią — portret naszego kraju... 


— Czy to ogonek do kasy?... 


